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„Jeszcze chwila, a nie będziecie mnie oglądać, i znowu chwi­
la, a ujrzycie mnie1'. Wówczas niektórzy z Jego uczniów mówili 
między sobą. „Co to znaczy, co nam mówi” : Chwila a nie będziecie 
mnie oglądać, i znowu chwila, a ujrzycie mnie; oraz: Idę do Ojca?’’. 
Powiedzieli więc: „Co znaczy ta chwila, o której mówi? Nie rozu­

miemy tego, co mówi”. Jezus poznał, że chcieli Go pytać i rzeki do 
nich: „Pytacie się jeden drugiego o to, że powiedziałem: „Chwila, 
a nie będziecie mnie oglądać, i znowu chwila, a ujrzycie mnie'1? 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Wy będziecie płakać i zawo­
dzić, a świat się będzie weselił. Wy będ2iecie się smucić, ale smu­
tek wasz zamieni się w radość. Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, 
bo przyszła jej godzina. Gdy jednak urodzi dziecię, już nie pamięta
0 bólu z powodu radości, że się człowiek narodził na świat. Także
1 wy teraz doznajecie smutku. Znowu jednak was zobaczę i roz­
raduje się serce wasze, a radości waszej nikt wam nie zdoła, 
odebrać.

SŁOWO BOŻE III NIEDZIELA PO WIELKANOCY

„Przeto odrzuciwszy wszelki 
brud i ostatek złości, przyjm ijcie 
w cichości słow o wszczepione, 
które może zbawić dusze wasze” 
(Jak. 1,21).

Nawiązując do zacytowanego 
zdania z lekcji przeznaczonej na 
czwartą niedzielę po W ielkanocy, 
zastanowimy się nad wartością 
Słowa Bożego w  dobie współczes­
nej.

Biskup Franciszek Hodur, w iel­
ki reform ator Kościoła w ysoko ce­
nił Słowo Boże. Pragnął by am bo­
na służyła do wykładni Pisma św. 
Przez Słow o Boże dochodzim y do 
poznania praw d Bożych. „D obro­
w olnie bow iem  zrodził nas sło­
wem  prawdy, żebyśmy byli n ieja­
kim początkiem stworzenia jego" 
(Jak. 1,18).

Chrystus Pan w  nauczaniu po ­
sługiwał się tylko słowem  żywym, 
a i apostołowie nie posiadali żad­
nej spuścizny pisanej. Owszem, 
był Stary Testament, ale ten był 
dostępny tylko jako słow o żywe. 
Pewne teksty przysw ajano sobie 
na pamięć i przekazywano innym. 
Tylko bogaci mogli posiadać nie­
które księgi Pisma św. Starego 
Testamentu. Dzieje Apostolskie 
(8,26—40) opow iadają o tym, jak 
to drogą z Jeruzalem do Gazy je ­

chał „m ożny urzędnik Kandaki, 
K rólow ej Etiopii, który był nad 
wszystkimi je j skarbam i". Jadąc 
pow ozem  czytał księgę świętą 
proroka Izjasza.

Praw dy przekazane przez Chry­
stusa, zostały spisane przez apo­
stołów, ale nie były one także 
jako słow o pisane dostępne szer­
szemu ogółowi. Od czasu w ynale­
zienia druku, a w szczególności od 
chw ili przetłumaczenia Biblii na 
języki nowożytne, stała się ona 
księgą m ożliwą d o  osiągnięcia na­
wet przez średnio zamożnych. 
Dziś księgi pisma św. m oże kupić 
każdy.

K ościół Jezusa Chrystusa zro­
dził się przez słowo żywe. Dlatego 
też K ościół Polskokatolicki w  na­
uczaniu opiera się na źródłach 
niepisanych, czyli Tradycji i pisa­
nych. czyli Biblii. Oczywiście star­
szym źródłem jest Tradycja. Tra­
dycja zawiera prawdy, które nie 
zostały zapisane w księgach św ię­
tych. „Jest też wiele innych rze­
czy, które uczynił Jezus, które 
gdyby z osobna opisać mniemam, 
że i sam świat nie m ógłby pom ie- 
ścig Ksiąg, które by trzeba napi­
sać" (J. 21,25).

Dokumentem trwałym, na któ­
rym większość wyznań chrześci­

jańskich opiera sw oją doktrynę 
jest Biblia.

Można powiedzieć, że Pismo św. 
jest księgą starożytności, średnio­
wiecza i czasów nowożytnych. 
Pismo św. w sw ej treści jest za­
wsze aktualne i niezmiernie 
atrakcyjne. Sławny filozof A dolf 
Harnack wygłaszając przem ów ie­
nie na otwarcie roku akademic­
kiego 1901, tak wyraził się o tej 
świętej księdze: „Czym jest H o­
mer, Woda, Koran w obec Pisma 
św .? Pismo św. jest niew yczerpa­
ne. Każdy okres odkrywa w nim 
nowe rzeczy” .

Pismo św. jest księgą ludzkości. 
Przetłumaczono ją na ponad 600 
języków  i narzeczy, a wydano w 
około 500 m ilionów egzemplarzy. 
To w ielkie zainteresowanie Biblią 
należy tłumaczyć tym, że jest ona 
księgą inną od pozostałych, a 
przede wszystkim świętą.

Księgi wchodzące w  skład P is­
ma św. zawierają Słowa Boże, są 
jakby listem Boga do ludzi. Z o­
stały one napisane pod natchnie­
niem Ducha św. i za takie uznane 
przez Kościół. Natchnienie Ducha 
św. to jest ten najważniejszy 
czynnik w yróżniający te księgi od 
wszystkich innych na ziemi.

Na czym polega natchnienie 
Ducha św .? Duch św. działał na 
autorów, pisarzy, ośw iecał ich u- 
mysl, poddawał prawdy religijno- 
moralne, pobudzał w olę do pisa­
nia i czuwał w czasie pisania, by 
nie dopuścili się błędu. Duch św. 
posługiwał się pisarzami niby na­
rzędziami. ale narzędziami rozum ­
nymi. Nie pisali oni pod dyktan­
do, ale posiadali własny styl, w ła­
sny sposób wyrażania myśli.

Autorem pierwszorzędnym  Pis­
ma św. jest Bóg, a drugorzędnym 
natchniony.

Pismo św. jest zbiorem ksiąg 
natchnionych powstałych na dłu­
giej przestrzeni czasu. Księgi św. 
powstałe przed narodzeniem Pana 
Jezusa tworzą Stary Testament. 
Obejm uje on 45 ksiąg. Pisma na­
tchnione powstałe po narodzeniu 
Chrystusa w chodzą w skład No­
wego Testamentu.

W  Piśmie św, zawarte są słowa 
i prawdy Boże. Dlatego można 
i trzeba wierzyć księgom św ię­
tym. Kościół, który przez swoich 
kapłanów głosi S łow o Boże, nie 
podaje praw d i zasad przez siebie 
wym yślonych, ale zawartych w  
Piśmie św. i Tradycji.

KS. Z. MĘDREK

N 2 P 3 W  4 Ś 5 C 6 P 7 S 8
rYGMUNTA.
ANASTAZEGO

ALEKSANDRA,
ANTONINY

MONIKI,
FLORIANA

IRENY,
TEODORA

JANA,
BENEDYKTA

DOMICELI,
BOGUMIŁY

STANISŁAWA,
BENEDYKTA,
WIKTORA



ŚRK DZIĘKUJE 

KOŚCIOŁOM NRD ZA
POPARCIE__________
PROGRAMU_________
ANTYRASOWEGO

Dyrektor Programu Zw alcza­
nia Rasizmu Światowej Rady 
Kościołów, dr Baldwin Sjolle- 
ma podziękował Związkowi 
K ościołów Ewangelickich w 
Niemieckiej Republice D em o­
kratycznej za udzielone popar­
cie.

Podczas pobytu W Berli­
nie Wschodnim, dr Sjollema 
stwierdził, że właśnie Kościoły 
w  NRD mogą uczynić wiele 
dla rozwoju świadomości wśród 
chrześcijan, bowiem szczegól­
nie oni zobowiązani są popie­
rać tych wszystkich, którzy 
cierpią z powodu ucisku raso­
wego.

WYBÓR ZARZĄDCY 
PATRIARCHATU 

KOPTYJSKIEGO 

ALEKSANDRII_______

Inform owaliśm y, że 9 marca 
br. zmarł patriarcha koplyjski 
Aleksandrii, Cyryl VI. W uro­
czystym nabożeństwie żałob­
nym i pogrzebie, poza ducho­
wieństwem i wiernymi Pat­
riarchatu Koptyjskiego, wzięli 
udział: przedstawiciele K ościo­
ła Rzymskokatolickiego, Pra­
w osławnego i Ewangelickiego 
z Europy, K ościoła K optyjsko- 
K atolickiego Egiptu oraz Pa­
triarchatu G recko-Praw oslaw - 
nego Aleksandrii.

W międzyczasie Święty Sy­
nod w ybrał zarządcą Patriar­
chatu biskupa Am ba Antonio- 
usa z Sohagu. Jest on sekreta­
rzem Świętego Synodu. Prezy­
dent Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, Anwar el Sadat za­
twierdził ten wybór.

Najpoważniejszym  kandyda­
tem na stanowisko 119 patriar­
chy koptyjskiego Aleksandrii 
jest biskup Samuel, rzecznik 
Patriarchatu do Spraw Ekume­
nicznych.

ZGON______________
ZWIERZCHNIKA
KOŚCIOŁA__________
STARO-____________
OBRZĘDOWCÓW 
W ZSRR____________

W M oskwie zmarł w  wieku 
85 lat zwierzchnik Kościoła 
Staroobrzędowców, arcybiskup 
Jossif. Jako następca arcybis­
kupa Flawiana, Jossif kierował 
od 1961 r. społecznością religij­
ną, która w X V II w. odłączyła 
się od Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego. Pow odem  roz­
łamu była reform a liturgiczna, 
przeprowadzona pod przew od­
nictwem patriarchy Nikona na 
Soborze M oskiewskim w  latach 
1666 — 1667. Staroobrzędowcy, 
zwani też raskolnikami, są 
społecznością religijną bardzo 
przywiązaną do starej trady­
cji. G łówny ich ośrodek znaj­
duje się w  Moskwie.

W  związku ze zgonem arcy­
biskupa Jossifa, pojaw iły  się 
nowe oznaki popraw y stosun­
ków mięUzy staroobrzędowca­
mi a Patriarchatem M oskiew­
skim. Przypom nijm y, że od 
1069 r. Rosyjski Kościół Pra­
wosławny dopuszcza w w yjąt­
kowych przypadkach staroob­
rzędow ców  do wspólnoty sak­
ramentalnej, a w 1970 r. na­
wiązał kontakty z tzw. „bezpo- 
pow cam i", odłamem staroob­
rzędow ców . Obecnie zarządca 
Patriarchatu Moskiewskiego, 
metropolita Pimen wystosował 
oficjalny telegram kondolen­
cyjny do K ościoła Staroobrzę­
dow ców .

Biskupi K ościoła Staroobrzę­
dow ców , Nikodem, Irinarch i 
Joazaf przystąpią wkrótce do 
wyboru nowego arcybiskupa. 
Oczekuje się, że po 300 latach
o w yborze tym zostanie o fic ja l­
nie powiadom iony Patriarchat 
Moskiewski.

Tymczasem zarządcą K ościo­
ła Staroobrzędow ców  został bp 
Nikodem z Kiszyniowa w  M oł­
dawii, gdzie staroobrzędowcy 
są szczególnie silną grupą.

METROPOLITA
NIKODEM___________
O INTERKOMUNII

M ożliwość, że rzym skokato- 
licy lub staroobrzędow cy mogą

w określonych przypadkach 
zw rócić się do Rosyjskiego Ko­
ścioła Prawosławnego z prośbą
o udzielenie sakramentów, jest 
jednostronnym  krokiem. Oś­
wiadczenie takie złożył ostat­
nio przedstawicielowi K atolic­
kiej Agencji Prasowej metro­
polita Leningradu i N ow ogro­
du — Nikodem, podczas swego 
pobytu w  NRF w związku z 
przygotowaniami do IV  Ogól- 
nochrześd jańskiego Zgrom a­
dzenia Pokojowego.

Metropolita Nikodem stwier­
dził dalej, że krok podjęty 
przez Rosyjski Kościół Praw o­
sławny jest jeszcze daleki od 
interkomunii, o której obecnie 
tak często się mówi. Interko- 
munia oznacza porozum ienie 
między dwom a Kościołami. 
K ościół rosyjski stworzył m oż­
liwość ograniczonego przyjm o­
wania sakramentów, gdyż nau­
ka o Eucharystii praw osław ­
nych, staroobrzędow ców  i 
rzym skokatolików jest do sie­
bie podobna. Co się tyczy in­
terkomunii między praw osław ­
nym i i rzymskokatolikami, to 
problem  ten jest obecnie stu­
diowany w związku ze zbliża­
jącą się K onferencją Wszech- 
prawosławną. Rumuński K oś­
ciół Prawosławny opracow uje 
na tę konferencję specjalny 
dokument teologiczny, który 
zajmie się „zagadnieniem eku- 
menii w  sakramentach” , Ale 
takie po K onferencji W szech- 
prawoslawnej, podstawowym  
warunkiem  interkomunii m ię­
dzy całym prawosławiem  a 
K ościołem  Rzymskokatolickim 
będzie dialog teologiczny.

W  zakończeniu wywiadu, 
metropolita Nikodem stwier­
dził, że on osobiście widzi m oż­
liw ość ewentualnej interkomu­
nii z Kościołem  Rzymskokato­
lickim opartej na wspólnej ba­
zie teologicznej i dlatego też 
złożył podpis pod dokumen­
tem, w  którym  Rosyjski K oś­
ciół Prawosławny ogłasza o- 
graniczone dopuszczenie rzym ­
skokatolików do Komunii św.

ZGON______________
ZWIERZCHNIKA
KOŚCIOŁA__________
LUTERAŃSKIEGO 

NA LITWIE__________

8 marca br. zmarł w  Kownie 
na Litwie w wieku 85 lat V il- 
helmias Burkevicius, zwierzch 
nik Litewskiego Kościoła Lu 
terańskiego. Duchownym  zost;i 
on dopiero w 68 roku życia 
K ościołem  kierował od 195! 
roku.

KONFERENCJA 
ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI 
LUTERAŃSKIEJ 
W JAPONII

Światowa Federacja Lute- 
rańska, na wyraźne życzenie 
afro - azjatyckich K ościołów  
członkowskich, organizuje w 
dniach 29 kwietnia — 4 m aja 
br. w  Tokio konferencję pod 
hasłem: M isja Kościoła w  kon­
tekście ekumenicznym.

Bezpośrednią odpow iedzial­
ność za zwołanie i przebieg tej 
konferencji ponosi Oddział 
W spółpracy Kościelnej Świato­
wej Federacji Luterańskiej. 
Oczekuje się przybycia ok. 150 
uczestników.

WYZNANIA_________
CHRZEŚCIJAŃSKIE 

HISZPANII RADZĄ 
NAD REFORMĄ 
KONKORDATU

29 marca br. odbyła się w 
M adrycie narada przedstawi­
cieli wszystkich wyznań chrze­
ścijańskich Hiszpanii w  spra­
wie reform y konkordatu m ię­
dzy Hiszpanią a Watykanem. 
W rozm ow ie wzięli udział re­
prezentanci Kościoła Praw o­
sławnego, Kościoła Ewangelic- 
ko-Luterańskiego, Kościoła A n­
glikańskiego. Amerykańskiego 
Kościoła Ewangelickiego, Hisz­
pańskiego K ościoła Episkopat- 
no-Reform owanego, Hiszpań­
skiego K ościoła Protestanckie­
go i Kościoła Baptystów.

KOŚCIÓŁ
ANGLIKAŃSKI
REZYGNUJE
Z NIEKTÓRYCH
BUDYNKÓW
KOŚCIELNYCH

K ościół Anglikański Anglii 
oświadczył, że dysponuje 50 
zbędnymi budynkami kościel­
nymi, które pragnie przekazać 
do innych celów  lub do roz­
biórki. W Londynie oczekuje 
się, że liczba takich budynków 
jeszcze wzrośnie. Dwa kościoły 
zakupili już rzymskokatolicy, 
wielom a innymi interesują się 
głów nie Amerykanie.
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Niech się święci
Rzqdzqcy światem sam owładnie  
Królowie kopalń, fabryk, hut, 
Tym mocni sq, że ka idy kradnie  
Bogactwa, które stwarza lud...

Pierwszy M aja — m iędzynaro­
dowe świięto mas pracujących, 
dzień solidarności Jdasy robotni- 
jzej. Obchodzone corocznie w 
formie m asowych demonstracji, 
w ieców  i pochodów  począwszy od 
1890 roku.

W  Polsce 1 M aja obchodzono 
po raz pierwszy w  1890 roku w  
W arszawie z in icjatyw y II Pro­
letariatu. Doniosłe znaczenie m ia­
ły  dem onstracje Pierwszego M a­
ja w  latach rewolucji 1905—1907.

„Nasza dem onstracja 1 M aja — 
czytamy w  „Czerw onym  Sztanda­
rze” , organie Socjaldem okracji 
K rólestwa Polskiego i Litwy — 
miała przebieg wspaniały, n ie­
oczekiw any nawet. Tłum był 
olbrzymi. Rozlegają się pieśni re­
wolucyjne. Nad głowami tłumu 
wzniesione silnymi dłoniam i uka­
zują &ię dwa czerw one sztandary. 
Pochód rusza przy śpiewie „C zer­
wonego sztandaru", przy okrzy­
kach „Precz z ahsolutyzm em ! 
Niech żyje w olność. N iech żyje 
8-godzinny dzień roboczy. Niech 
żyje rew olucja  socjalistyczna. 
Sztandary pow iew ały przeszło go­
dzinę ku w ściekłości policji i ko­
zaków, którzy nie m ogli ich zdo­
być” .

Bruki warszawskich ulic plami 
krew. A le krew przelana za spra­
w ę wolności i sprawiedliwości za­
cieśnia tylko szeregi walczących.

Była to  walka ludu pracujące­
go o  sw oje  praw o do pracy i 
chleba, a zarazem wołanie o  w o l­
ność i niepodległość sw oje j ucie­
miężonej Ojczyzny.
P r e c z  z c a r e m  t y r a n e m  
P r e c z  z  k r w a w y m  d e s p o tą  
N iech  ż y j e  s w o b o d n y  lu d  p r a c y  
N ie c h  z g in ą  c i e m i ę z c y ,  k r w io ż e r c y .

p r ó ż n ia c y ,  
D o w a lk i,  m u r a r z e ,  z  c ie m n o tą .

Car krw awo tłum ił wszelkie 
przejaw^ ruchu rewolucyjnego. 
W yroki sypały się w ów czas jak z 
rękawa: stryczek, katorga, długo-

le&iie więzienie. Najwyższy sza­
cunek i podziw  budzi postawa, 
jaką przyjm ow ali Polacy wobec 
ich (katów i w yroków. Do nich 
należy pierwszy organizator ru­
chu robotniczego w  Polsce Lud­
w ik Waryński (1856— 1889). W 
1882 roku organizuje pierwszą w 
dziejach PoJski partię klasy ro­
botniczej „Proletariat” . Jest tw ór­
cą, ideologiem  i w odzem  partii, 
w ybitnym  teoretykiem  d działa­
czem partyjnym , który umiał m o­
bilizow ać do w alki masy pracują­
ce o praw o do wolności i prze­
ciw  caratowi.

28 września 1883 roku W aryń­
ski zosrtaje aresztowany. W sądzie 
wygłosił wspaniałe przemówienie, 
w  którym  śm iało i z zapałem 
m ówił, że przyjdzie czas, kiedy 
lud na całym  św iecie obali rządy 
bogaczy i  sam w eźm ie władzę. 
Zapadł okrutny wyrok. Czterech 
członków „Proletariatu” , wśród 
nich jednego Rosjanina, skazano 
na śmierć przez powieszenie. Zgi­
nęli oni na stokach Cytadeli w ar­
szawskiej. Ludwik Waryński zo­
stał skazany na 16 lat katorgi w 
twierdzy szlissedburskiej. Zżmarł 
po trzech latach ogrom nych cier­
pień, m ając w ów czas zaledwie 33 
lata.

Śmierć Prolatariatczyków nie 
zahamowała w alki narodu o  sw o­
ją przyszłość. Powstaje ponownie 
partia robotnicza, której w spółza­
łożycielem  i przyw ódcą zostaje 
Marcin Kasprzak (1860— 1905). W 
roku 1904 Kasprzak jest k ierow ­
nikiem warszawskiej nielegalnej 
drukam i SDKPiL. W nierównej 
walce przeciw  zgrai carskich żan­
darmów, zostaje schwytany i ska- 

. zany na karę śmierci przez po­
wieszenie. Do głębi wstrząsnął 
całą Warszawą opis ostatnich 
chw il M arcina Kasprzaka.

„...Nadejdzie jednak dzień za­
płaty..." śpiewał i szedł na rusz­
towanie. Stanął mocny, spokojny, 
prosty i gdy pętlę śmiertelną za­

kładali mu na szyję, gdy postro­
nek katowski m iał się w  nią 
wpić, aby jprzeciąć żywot b o jo w ­
nika, jeszcze raz otw orzył usta, 
nim je  m iał zamknąć na w ieki i 
zawołał „Niech żyje rew olu cja” .

A Stefan Okrzeja. Gdy adwo­
kat zaproponował bohaterskiemu 
bojow nikow i, by  zw rócił się z 
prośbą do cara o  ułaskawienie, 
usłyszał w odpow iedzi: „Polski
robotnik prośby o ułaskawienie 
do cara nie podaje” .

Ostatnie jego słowa brzm iały: 
„N iech żyje wolność, Niech żyje 
socjalizm. Niech żyje rew olu cja ” .

A zamknięci w  Cytadeli rew o­
lucjoniści śpiewali zza k ra t :

M y  z a m k n ię c i  w  C y ta d e li ,
O to c z e n i  g r u o y m  m u r e m ,
Z a ś p ie w a m y  tu n a s z e j  c e i i ,

Pieśń p o t ę ż n y m  c h ó r e m .
C h o ć  p o d  o k n e m  K a z a m a ty  
W  r ó g  n a sz  d z i e r ż y  s tra ż  
N a m  p r z y ś w i e c a  s p o z a  k r a ty  
K r w a w y  s z ta n d a r  n a sz .
W iem y, ż e  ta m , za  m u r a m i,
N a st b ra c ia  d a le j  tn ależą ,
2 e  p ię tn u ją  r a z e m  2 n a m i  
P o d lą  c z e r ń  s łu ż a lc z ą ...

I w alka przez nich podjęta nde 
ustała. Otóż Rew olucja Paździer­
nikowa w  1917 roku zositała d o ­
konana w  pewnej mierze dzięki 
temu, że sprzyjało .'temu poparcie 
ze strony narodów  uciem iężonych 
dotąd przez carat, w śród których 
większą część stanowili reprezen­
tanci narodu polskiego.

Wielu polskich działaczy rew o­
lucyjnych, członków  SDKPiL i 
PPS Lewicy, pełniło od początku 
istnienia w ładzy radzieckiej sze­
reg odpowiedzialnych funkcji w  
Rządzie Kom isarzy Ludowych 
oraz w  innych organach władzy 
proletariackiej. Obok Feliksa 
Dzierżyńskiego wielkie zasługi w  
Rew olucji Październikowej mieli 
Julian Marchlewski, Stanisław 
Pestkowski, Józef Unszlicht, Fe­
liks Kon i w id u , w ielu innych 
Polaków. Nasi rodacy brali czyn­
ny udział w tworzeniu Armii 
Czerwonej, której dow ódcam i był 
szereg w ybitnych Polaków.

Znacznemu udziałowi Polaków 
w R ew olucji Październikowej 
sprzyjała polityka narodow ościo­

wa proklam owana przez jej przy­
w ódców . Jej podstawowe założe­
nia zostały ujęite w  „Deklaracji 
praw narodów  R osji” opubliko­
wanej 15 listopada 1917 roku 
przez Radę Komisarzy Ludowych. 
Stwierdziła ona między innymi, 
że władza radziecka będzie się 
kierow ać następującymi zasada­
m i:
1. Rów ność i suwerenność naro­

dów  Rosji.
2. Praw o narodów  Rosji do sw o­

bodnego samooikreślenia, aż do 
oderwania się i utworzenia sa­
m odzielnego państwa włącznie.

3. Zniesienie wszelkiego rodzaju 
przyw ilejów  i ograniczeń na­
rodow ościow ych i narodow o- 
religijnych.

4. Sw obodny rozw ój mniejszości 
narodowych i grup etnogra­
ficznych zamieszkujących tery­
torium  Rosji.

Obalenie przez masy ludowe 
caratu i klasy posiadającej, prze­
jęcie w ładzy przez rząd roboitni- 
ozo-chłopski oraz ogłoszenie leni­
nowskiego dekretu o pokoju  w y ­
warło głęboki w p ływ  nie tylko 
na wewnęitrzną sytuację Rosji. 
Doniosłe znaczenie m iało zw ycię­
stwo rew olucji proletariackiej w 
Rosji dla rozw oju  tendencji lew i­
cow ych i rewolucyjnych w  m ię- 
dżynarodowym  ruchu robotn i­
czym.

7 listopada 1918 roku iw L ubli­
nie został utworzony Rząd Repu­
bliki Polskiej na czele którego 
stanął przyw ódca PPSD — Igna­
cy Daszyński. W w ydanym  M ani­
feście rząd ten proklam ował 
utworzenie demokratyczinego pań­
stwa polskiego oraz zapowiadał 
przeprowadzenie szeregu reform  
społecznych. Część z nich ja i :  
równouprawnienie polityczne 
wszystkich obywateli, 8-godzinny 
dzień pracy, upaństwowienie la ­
sów — m iała być wprow adzona w  
życie od razu. Inne, jak nacjona­
lizację przemysłu i reform ę rolną 
odkładano do decyzji Sejmu 
Ustawodawczego.

Uwolnienie Józefa Piłsudskiego 
z tw ierdzy M agdeburskiej i jego 
przybycie do kraju uznane zosta­
ło  za opatrznościowe przez część 
kół politycznych praw icy społecz­
nej, przeraiwnej rozw ojem  ten­
dencji rewolucyjnych i radykaljz-



W ładysławow i Kniewskiemu, 
Henrykowi Rutkowskiemu i W ła­
dysławow i Hibnerowi. Polegli
jako bojow nicy  Polski Socjali­
stycznej.

W latach 30-tych strajki i de­
monstracje przybierają na sile.
Podstawowym  hasłem dem on­
strantów — pracy i chleba. P ol­
ska obsSarnicza nie spełniła od ­
da wnych marzeń Klasy Robotn i­
czej.

Wyrbuch w ojn y  w 1939 roku 
jednoczy naród polski do w spól­
nej walki z najeźdźcą hitlerow ­
skim

Jaskrawym przykładem takiego 
patriotyzmu jest Marian Buczek, 
od 1918 roku członek KPP. W 
ciągu 20 lat niepodległości Marian 
Buczek przesiedział w w ięzie­
niach 16 lat. W 1939 r. pozosta­
w iony przez w ładze polskie w 
więzieniu na pastwę hitlerowcom  
wyrywa się na czele grupy to­
warzyszy za bram ę więzienia i 
chwyta za broń, aby bronie kra­
ju iprzed okupantem. Ginie na 
przedpolach W arszawy w ataku 
na niemiecki ckm  pod Ołtarze- 
wem

Ginie w  okresie okupacji w  li­
stopadzie 1942 r. organizator i 
pierwszy sekretarz PPR — M ar­
celi Nowotko, który za swą dzia­
łalność rewolucyjną przesiedział
10 lat w  więzieniach Polski bur- 
żuazyjnej.

Skazany w  1939 ir. na 12 lat 
więzienia za udział w ruchu rc 
botniczym — Paweł Finder i w y ­
bitna działaczka KPP i PPR — 
Małgorzata Fornalska, która za 
działalność rew olucyjną w Polsce 
sanacyjnej odsiadywała długolet­
nie w yroki w więzieniach —  są 
w pierwszych szeregach w  walce 
z okupantem. Ujęci przez Gesta­
po 14X1.1943 r. zastają po ośmiu 
miesiącach śledztwa i katowania 
rozstrzelani w  lipcu 1944 r. na 
Pawiaku.

16 października 1942 r. zawisło 
w W arszawie na szubienicach 50 
członków Polskiej Partii R obotni­
czej i Gwardii Ludowej. Była to 
odpow iedź okupanta na bohater­
ską walkę zbrojną polskiego 
ruchu robotniczego.

1 M aja  w P olsce L u dow e]

Odwet za
krwawy. W biały ___
lach rozryw kow ych Cafe Clubu 
i Kawiarni D w orcow ej w ybucha­
ją bom by. Milion złotych, nało­
żonych jako kontrybucja na W ar­
szawę wpada w ręce Polaków.

Pięćdziesiąt szubienic nie osła­
biło walki „Ani ten cios, ani nie­
zliczone ciosy, które zadawał fa ­
szystowski najeźdźca patriotom 
polskim, nie zachwiały niezłom  • 
nej w alki w yzw oleńczej, ożyw ia­
jącej bojow e szeregi Polskiej 
Partii R obotniczej” — głosił apel 
Komitetu W arszawskiego PPR.

W przeddzień 1 M aja 1945 r. 1 
Dywizja Piechoty im, T. Kościu­
szki dociera do Berlina, a 2 M aja 
1945 r. Berlin pada po kilku za­
ledw ie dniach oblężenia. W ilcze 
legowisko zostało zniszczone. 
Spełniły się słowa Manifestu L ip ­
cowego, że W ojska nasze „pójdą 
przez Polskę całą po zemstę nad 
Niemcami, aż polskie sztandary 
załopoczą na ulicach butnego pru- 
sactwa na ulicach Berlina” .

Jakże na czasie było pow iedzia­
ne w  rozkazie Naczelnego D o­
wództwa Polskiego, że „p o  w y ­
granej w ojn ie  m usim y w ygrać i 
zabezpieczyć Ojczyźnie godny p o ­
kój. To winniśm y cieniom  tych 
wszystkich, którzy padli w  w alce
o Polskę".

Polska Ludowa — termin na 
oznaczenie treści klasowej pań­
stwa polskiego powstałego 21.V1II. 
1944 r. Termin ten wskazuje, że 
Polska jest obecnie państwem w 
którym władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi, tj. do 
robotników, chłopów, rzemieślni­
ków i inteligencji pracującej.

Partie polityczne: PZPR —
przodująca siła klasy robotniczej 
i całego narodu, ZSL i SD orga­
nizują lud pracujący, a zwłasz­
cza klasę robotniczą do zarządza­
nia i sprawowania w ładzy w 
kraju.

Nastąpił kilkakrotny wzrost li­
czebny klasy robotniczej. Prze 
kształciła się ona z klasy uciska­
nej i wyzyskiwanej w  klasę pa­
nującą.

Dziś w  Polsce Ludowej dzień 1 
Maja obchodzony jest jako święto 
państwowe. W tym dniu łączymy 
się w  szeregi i manifestujemy 
zwycięstwo wszysitkich ludzi pra­
cy, a zwłaszcza klasy robotniczej 
nad klasą wyzyskiwaczy i ucie- 
miężcami nasizego narodu. Jesteś­
my w olni i niezależni. Razem ze 
wszystkimi ludźmi, m iłującym i 
pokój wznosim y hasła: „Nigdy 
więcej w ojn y“ , „Dobrą pracą do 
dobrobytu", „N iech żyje socja ­
lizm, niech żyje Polska Ludowa", 
„N iech się święci 1 M aja” .

Partyzanci A rm ii L u dow ej w Lasach Starachow ickich

mem sform ułowań Manifestu Lu­
belskiego. Z tych to względów 
Rada Regencyjna w dniu 14 li­
stopada 1918 r. przekazała Piłsud­
skiemu sw oje uprawnienia. P od ­
porządkował się również temu 
rząd lubelski.

Prawie po 150 latach życia pod 
butem zaborców  Polska znów 
była wolna. Rew olucyjne wstrzą­
sy, które rozw alając trzy państwa 
zaborcze dały Polsce niepodle­
głość, w zbudziły zarazem w ser­
cach ii umysłach now e nadzieje. 
Mieli przecież praw o do nadziei. 
Nie kto inny, lecz oni zlewali 
krwią hruki miasta, szli z pieśnią 
na ustach naprzeciw  carskiej po­
licji, tłumnie zapełniali cele Cyta­
deli 1 Pawiaka, .to ich synowie i 
bracia umierali na katorgach w 
lochach Szlisselburga, to wśród 
nich wyrastali bohaterowie w alk
o swobodę.

16 grudnia 1918 r. na wspólnym  
zjeździe SDKPiL i PPS-Lew icy w  
Warszawie nastąpiło połączenie 
obu robotniczych partii w jedną 
Komunistyczną Partię Robotniczą 
Polski. A le już w  1919 r. KPP — 
zdelegalizowana — musiała scho­
dzić w  podziemie.

1 Maja 1921 r. „M yśl Robotni­
cza” pisze: W tym dniu ożyło na 
ulicach Warszawy w idm o cars­
kich rządów. Ostre pogotowie 
wojskowe, m row ie jawnej i ta j­
nej policji, oddziały konne cw a­
łujące pc opustoszałej jezdni. 
Szarże na bezbronnych m anifes­
tantów z obnażonymi szablami, 
wydzieranie sztandarów, spazmy 
kobiet, płacz dzieci, jęki rannych.

Rosła nędza. Szalało bezrobocie. 
Sutereny i poddasza stanowiły 
ponad 17 proc mieszkań w ar­
szawskich.

Nic też dziwnego, że w  warun­
kach powszechnego bezrobocia i 
bezdomności dały się słyszeć 
groźne słow a pieśni:

Nie w r o g i e m  d la  n a s  o b c y  lud ,
C z y  p a d ły . c z y  z w y c i ę z c a ,
N am  w r o g ie m  te n ,  c o  d z i e r ż y  k n u ł  
O b c y  c z y  s w ó j  c i e m ię z c a  
H ej, t o w a r z y s z e .  N a p r z ó d  m a r s z  
Za g ło d n y c h  m o s  m il io n y .. .

Salwa plutonu egzekucyjnego w 
dniu 22 sierpnia 1925 roku na 
stokach Cytadeli przerywa życie.



Tradycja obchodów  święta 
1 M aja liczy kilkadziesiąt lat, 
ale je j rodow ód sięga począt­
k ów  rozw oju  rodu ludzkiego.

Już w  pom roce dziejow ej 
człow iek silniejszy nadużywał 
sw ej siły  fizycznej, zmuszał 
do uległości słabszego. C zło­
w iek schwytany przez inne 
plemię stawał się niewolnikiem  
1 zm uszony był w ykonyw ać 
najcięższe prace do końca ży­
cia. Tak pow staw ała usank­
cjonow ana krzyw da ludzka i 
gwałt zadaw any człow iekow i 
przez człow ieka. '

W  starożytnym Egipcie, Sy­
rii, Babilonie, w  krajach ba­
senu M orza Śródziemnego i 
na niezm ierzonych obszarach 
A zji system oparty na pracy 
n iew olniczej stanowił podsta­
w ę dobrobytu 1 potęgi pań­
stwow ej. Niezliczone krocie 
n iew olników  dręczonych przez 
dozorców  wynosiło gigantycz­
ne budow le na chw alę okrut­
nych w ładców . Do dzisiaj za­
chow ały  się .potężne piram idy 
— grobow ce faraonów, strze­
liste kolum ny świątyń i pa­
łaców  oraz ruiny potężnych 
grodów  obronnych. Na boga­
ctw a państewek greckich Fe­
nicji i Kartaginy składała się 
praca olbrzym ich rzesz istot 
ludzkich pozbawionych w szel­
kich praw, traktowanych nie­
raz gorzej od zwierząt. W iel­
kie Im perium  Rzymskie eks­
ploatujące podbite narody Eu­
ropy, A zji i A fryki czerpało 
sw oją silę przew ażnie z do ­
pływ u, dziesiątków tysięcy no­
w ych niew olników . Oni to 
uprawiali ziem ie pafnów, dla 
nich wznosili wspaniałe gm a­
chy, budowali drogi, kopali 
kanały —  i musieli m ordow ać 
się w zajem nie na arenach 
cyrkowych, aby w ładcom  dQ- 
starczyc rozrywki,

Pew nego dnia buchnął p ło­
mień buntu. Zrozpaczeni nie­
w oln icy  chw ycili za broń i pod 
w odzą Spartakusa rozpoczęli 
walkę na śmierć i życie z 
rzymskimi legionami. Ulegli 
w  n ierów nej walce —  w ięk ­
szość zginęła na polach b i­
tew  — żywych czekała strasz­
niejsza śmierć. Konali roapię- 
ci na krzyżach przy Via A p- 
pia. Tak zakończył się pierw ­
szy zorganizowany bunt udrę­
czonych ludzi.

Historia kroczyła naprzód, 
zm ieniały się farm acje spo­
łeczne, warunki i narzędzia 
pracy. Nie zm ieniało się jed y ­
n ie położenie biedaków, któ­
rzy musieli pracow ać na pań­
skiej ziemi i znosić sw ój los. 
Jak ongiś w  starożytnym 
Rzym ie — chłopi w  feudalnej 
Europie chw ytali za broń i to­
czyli krw aw e walki z przew a­
żającym i i doskonale uzbrojo­
nym i zastępami rycerzy. Raz 
po raz rozpalał się płomień 
buntu —  chłopstw o pańszczy­
źniane i uciskane mieszczań­
stw o zryw ało się do w alki o  
sw oje  prawa.

Rów nież 1 w  Polsce w 
pierw szej połow ie X V II w.

doszło do buntu chłopskiego 
na Podhalu pod w ładzą K o­
stki Napierskiego. który zdo­
był w arow ny zam ek w  Czor­
sztynie. W  późniejszych la­
tach wolni K ozacy p od  w ła ­
dzą Chm ielnickiego prow adzi­
li długotrwałą w ojn ę z k ró ­
lewiętami kresowym i.

Pow oli świat się zmieniał, 
rozrastały się miasta, rozw i­
ja ł się handel lądow i' i m or­
ski, w ynaleziono druk i udo­
skonalano stale narzędzia 
pracy — wszystko to  przy­
czyniło się do rocrwoju dobro­
bytu i postępu w e  wszystkich 
dziedzinach życia. Jedynie 
położenie ch łopów  pańszczy­
źnianych i biedoty m iejskiej 
n ie  uległo zmianie. Stan ten 
utrzymał się jeszcze w  dru­
giej p ołow ie X V III w.

Feudalny system stał się 
hamulcem na drodze rozw oju  
społecznego. ’Na arenie p oli­
tycznej pojaw iła  się now a kla­
sa — liczne i zam ożne m ie­
szczaństwo, które dom agało 
się praw i przyw ilejów .

W rzenie ogarniało również 
m asy pańszczyźnianego ch łop ­
stwa i proletariatu miejskiego.

W roku 1789 rew olucyjna 
fala ogarnęła Francję. W ypad­
ki potoczyły  się szybko — 
ustrój feudalny legł w  gru­
zach. Władza przeszła w  rę­
ce  ludu, który zniósł przyw i­
le je  i ogłosił nową „D ekla­
rację Praw  Człowieka", a na 
sw ych sztandarach w ypisał 
dumne hasła „W olność, R ó w ­
ność, Braterstwo". Runął sta­
ry porządek — hasła rew olu ­
cyjnej Francji niosły Europie 
w olność i w yzw olen ie ucie­
miężonym. Od tych pam ięt­
nych dni, nowa klasa spo­
łeczna —  proletariat z postę­
pową burżuazją, stał się silą 
napędową w alki o  w yzw ole­
n ie społeczne.

W iek X IX  staje się w ie­
kiem w alki prowadzonej już 
przez uświadom ioną klasę ro­
botniczą z now ą tyranią —  k a­
pitalizmem i jego aparatem 
ucisku. Fale strajków  ogarnia­
ją Francję, Anglię i N iemcy
— kraje rozwinięte i rozw ija ­
jącego się przemysłu. W ystą­
pienia robotnicze, żyw iołow e 
i niezorganizowane, tłum ione 
z  całą bezwzględnością. Ż y ­
w iołow e bunty robotnicze w  
n iczym  n ie  zm ieniały położe­
nia proletariatu.

Sytuacja w  niezarganizowa- 
nym  ruchu robotniczym  zm ie­
niła się dopiero w  1864 r., 
kiedy pod przew odnictw em  K. 
Marksa 1 F. Engelsa pow oła­
no do życia pierwszą organi­
zację robotniczą — M iędzyna­
rodow e Stowarzyszenie R obot­
ników. Stowarzyszenie to 
składało się z  sekcji k ra jo­
wych — członkiem  sekcji po l­
skiej —  był m.iTi. W alery 
W róblewski, późniejszy gene­
rał Kom uny Paryskiej.

Zm ieniająca się sytuacja 
polityczna na arenie św iato­

w ej i zadaw alające zmiany 
w  m iędzynarodow ym  ruchu 
robotniczym  spow odow ały  po 
pew nym  czasie konieczność 
pow ołania now ej organizacji 
w  m iejsce poprzedniej zw a­
nej rów nież L M iędzynaro­
dówką. Na K ongresie w  Pa­
ryżu —  przy udziale licm ych  
delegatów reprezentujących 
klasę robotniczą Europy 1 
Am eryki, w  roku 1889 p ow o­
łano do życia II M iędzynaro­
dówkę, która uchw aliła o b ­
chodzić uroczyście dzień 1 
M aja jako św ięto międzyna­
rodow ego proletariatu.

Tak w ięc w  ostatnich la­
tach X IX  w. klasa robotn i­
cza  świadom a sw oich  celów  
torowała drogę przyszłym p o­
kolen iom  walczącym  o  całko­
w ite  w yzw olen ie społeczne, 
obalenie kapitalizmu i zbudo­
w anie ustroju spraw iedliw oś­
ci społecznej —  socjalizm u.

P odobnie jak w  innych 
krajach —  na ziem iach pol­
skich w  trzech zaborach — 
proletariat w  Warszawie, Ł o­
dzi i innych w iększych m ia­
stach pod k ierow nictw em  PPS 
i SDK,Pi L ponosił krw awe 
ofiary  w  w alce z  obcym  apa­
ratem ucisku i rodzinnym i 
klasami posiadającym i.

Zawsze i wszędzie, gdzie 
toczyła się walka o  w olność 
i spraw iedliw ość społeczną, 
najlepsi synow ie narodu p o l­
skiego oddawali sw e życie w 
im ię szczytnego hasła: „Za
Waszą 1 Naszą w olność” . Tak 
b y ło  i w  pam iętnych dniach 
W ielkiej Socjalistycznej Re­
w olu cji Październikowej i w  
późniejszych latach walki o  
utrwalenie w ładzy ludow ej I 
socjalizm u po II w ojn ie  św ia­
tow ej .

W  okresie m iędzyw ojennym , 
w  Polsce niepodległej nie ziś­
ciły  się m arzenia ludu p o l­
skiego. N iewiele się zm ieniło 
od  pam iętnego pierwszego p o ­
chodu  w  dniu 1 M aja 1890 r. 
Polała się w tedy krew  robot­
nicza, ginęli od kul carskich 
siepaczy kobiety 1 mężczyźni. 
A  później... później w  Polsce 
lat m iędzyw ojennych kopyta 
policyjnych koni tratowały 
nieraz bezbronnych ludzi, pa ł­
k i i kolby karabinowe, a czę ­
sto i ku le „tow arzyszyły” 
Pierw szom ajow ym  pochodom . 
Dzień 1 M aja żył zawsze w  
sercach polskiego ludu, w zy ­
w ał do w alki o  sprawiedli­
w ość społeczną, o  Polskę lu ­
du pracującego miast i wsi.

Dzień 1 M aja przetrwał p ie­
k ło  okupacyjnej m ocy hitle­
rowskiej — był dniem nadziei 
i w iary w  ostateczne zw ycię­
stw o słusznej sprawi'. Jak po 
mroźnych i ciem nych dniach 
zim owych, w  prom ieniach 
wiosennego słońca, odradza 
się now e życie — tak dzień 1 
M aja stał się w  w yzw olonym  
kraju  dniem zw ycięstw a i ra­
dości w  IPolsce ludu pracują­
cego i budującego socjalizm .

JÓZEF W IĘCKOW SKI



PISMO 8H ETE O PUGIf
Praca z reguły wypełnia większą 

część życia ludzkiego —  a przy­
najmniej powinna. Stąd należyte 
jej zrozumienie ma doniosłe zna­
czenie dla każdego obywatela, w 
tym także chrześcijanina.

Pracę najogólniej można zdefinio­
wać jako świadomą i celową dzia­
łalność człowieka —  fizyczną i du­
chową —  przy pomocy której prze­
kształca on przedmioty znajdujące 
się w przyrodzie w taki sposób, że 
stają się one przydatne do zaspo­
kojenia potrzeb ludzkich. Jest ona 
warunkiem egzystencji człowieka i 
jego rozwoju, a więc jako „kondy­
cja" człowieczeństwa stanowi ko­
nieczność. Dzięki pracy utrzymuje 
człowiek nie tylko swój stan fizy­
czny, lecz jednocześnie rozwija swe 
cielesne i duchowe siły. Trudząc się 
fizycznie i duchowo człowiek nie­
jako coraz bardziej upodabnia swą 
istotę do Stwórcy.

W  Starym Testamencie czytamy: 
„7 rzeki Bóg: TJczyńmy człowieka 
na obraz i podobieństwo nasze; a 
niech panuje nad rybami morskimi 
i nad ptactwem powietrznym, i nad 
zwierzętami. I błogosłauńł im Bóg, 
i rzeki... napełniajcie ziemię i czyń­
cie ją sobie poddaną”  (Rodź. 1, 26, 
28). „Wziął tedy Pan Bóg człowie­
ka i posadził go w raju, aby upra- 
uńał i strzegł go" (Rodź. 2, 15).

Z cytowanych słów wynika, że 
i człowiek rajski musiał być robot­
nikiem, miał czynić sobie ziemię 
poddaną. I tu w opanowywaniu zie­
mi przez pracę miała się szczegól­
nie zaznaczyć analogia człowieka —  
jako istoty twórczej —  do Boga.

Stary Testament jest głęboko 
przejęty ciężarem pracy, pod któ­
rym człowiek musi się ugiąć. Trud 
ten szczególnie uwypuklają słowa: 
„W  pocie oblicza twego będziesz 
tedy musiał zdobywać pożywienie" 
(Rodz. 3, 19) oraz: „Sześć dni pra­
cować będziesz, a w dniu siódmym  
odpoczywaj, tak w czasie orki, jak 
w czasie żniwa” (Wj 34, 21). Ponie­
waż jednak trud ten nałożył Bóg 
i jest on twórczością radosną, a nie 
karą, czy przekleństwem, stąd w 
Piśmie św. znajdujemy przestrogę 
i radę: „Nie czuj wstrętu do pracy 
uciążliwej i do uprawy roli, której 
twórcą jest Najwyższy” (Eklezjastyk 
7, 15).

Widać więc, że Stary Testament 
daleki jest od greckiego, czy rzym­
skiego pojmowania pracy. Grecy i 
Rzymianie uważali, że praca fizy-' 
czna w ścisłym tego słowa znacze­
niu jest niegodna wolnego człowie­
ka („obywatela” ). Ich zdaniem pra­
ca taka winna być wykonywana 
przez chłopa i proletariusza miej­
skiego, w pierwszym jednak rzędzie

powinni ją wykonywać niewolnicy. 
Była więc praca fizyczna uważana 
za „brudną” , poniżającą wolnego 
obywatela. Wolny obywatel Grecji 
czy Rzymu pogardzał pracą fizycz­
ną, uważał, że jako zamożny pan 
jest powołany do uprawiania nauki, 
sztuki, sportu oraz do działalności 
publicznej, społeczno-politycznej —  
i ta praca miała stanowić o sensie 
życia.

W  pojęciu chrześcijańskim każ­
da praca —  umysłowa czy fizyczna
—  etycznie dozwolona, a uczciwie 
i sumiennie wykonywana, jest god­
na powszechnego szacunku i uzna­
nia. Praca dla chrześcijan, to nie 
jakaś tylko czysta funkcja mecha­
niczna, produkt komórek mózgo­
wych czy też mięśni. Praca jest 
powołaniem, poleceniem Bożym, 
które dotyczy wszystkich ludzi. 
Winna być uważana za współdzia­
łanie w realizowaniu zamierzeń Bo­
żych, wypracowaniem w sobie po­
dobieństwa Bożego i naśladowaniem 
pracującego i cierpiącego Chrystu­
sa. Chrześcijanin, na podstawie 
szczególnych wymogów społecznych 
oraz otrzymanych od Boga darów, 
winien uważać pracę za przydzielo­
ną sobie.

W  Ewangelii św. Jana, Jezus 
Chrystus mówi o sobie i Bogu- 
Ojcu: „ Ojciec mój pracuje aż dotąd 
i Ja pracuję" (5, 17). Apostoł Pa­
weł w swoich listach pisze nie tyl­
ko o pracy misyjno-apostalskiej, ale 
również o zwykłej, codziennej pra­
cy rąk uczniów Chrystusowych, po­
chodzących z najniższych warstw 
społecznych.

W  listach swych Apostoł zdecy­
dowanie przeciwstawia się pogar­
dliwemu traktowaniu pracy fizycz­
nej. I tak w pierwszym liście do 
Tesaloniczan, Apostoł, apeluje do 
wyznawców Chrystusa, wzywając 
ich do spokojnej, sumiennej i rzetel­
nej pracy: „Zachęcamy was jedynie, 
bracia, abyście coraz bardziej się 
doskonalili i starali zachować spo­
kój, spełniając własne obowiązki 
i pracotuać własnymi rękoma, jak 
to wam nakazaliśmy” (4, 11).

Sam też Apostoł Paweł ciężko 
pracował, wyrabiając namioty (Dz. 
ap. 18, 3) i z pracy własnych rąk 
utrzymywał się. Na uwagę zasługu­
je również to, że jeśli chodzi o pra­
cę misyjno-apostolską św. Pawła, 
to odmawiał on nawet —  z jednym 
wyjątkiem —  przyjmowania dobro­
wolnych darów.

W  świetle powyższych dowodów 
można stwierdzić, że Pismo św. tak 
Starego, jak i Nowego Testamen­
tu wyraźnie nakłada na człowieka 
obowiązek uczciwej i sumiennej 
pracy. Jednocześnie Pismo św. po­

tępia leniów i próżniaków i stawia 
im za wzór ruchliwą i ciągle krzą­
tającą się pszczołę: „Idź do mrów­
ki, o leniwcze, a przypatruj się 
drogom jej i ucz się mądrości/ Ona 
nie mając wodza ani nauczyciela 
ani przełożonego, gotuje w lecie po­
karm dla siebie” (Przyp. 6, 6— 8). 
Dalej daje przestrogę: „A  dokądże, 
leniwcze, spać będziesz? Kiedy po­
wstaniesz ze snu swego? Trochę po- 
śpisz, trochę podrzemiesz, trochę 
złożysz ręce, aby spać i przyjdzie na 
cię jak przechodzień niedostatek, a 
ubóstwo jak mąż zbrojny”  (Przyp. 
6, 9— 11).

To starotestamentowe pojęcie 
pracy jest bliskie Pawiowej kwali­
fikacji, który do wyzutych z hono­
ru nierobów i leniów nakazuje sto­
sować orzeczenie zawarte w dru­
gim liście do Tesaloniczan: „Kto  
nie chce pracować, niech też nie je”  
(II Tes. 3, 10), gdyż „jak ptak do 
latania, tak człowiek stworzony jest 
do pracy".

W  tymże liście Apostoł napomi­
na: „Dochodzą do nas słuchy, że nie­
którzy z was oddają się próżniac­
twu; zamiast pracować, biegają od 
jednego do drugiego zbierając cie­
kawostki. Tym  więc przykazujemy 
surowo w Panu Jezusie Chrystusie, 
żeby zabrali się do spokojnej pracy 
i własnymi rękoma zarabiali na 
swój chleb” (II Tes. 3, 11).

Zgodnie z Pawiową —  a więc 
chrześcijańską —  nauką, praca sta­
nowi zasadniczy element naturalne­
go porządku świata, ma nie tylko 
znaczenie gospodarcze, ale również 
i wartość etyczną, gdyż przyczynia 
się do rozwoju osobowości człowie­
ka i postępu moralnego. Z punktu 
widzenia chrześcijańskiego jest rze­
czą wysoce niewłaściwą i sprzeczną 
z elementarnym poczuciem honoru, 
jeśli ktoś uchyla się od pracy, próż­
nuje —  usiłując być ciężarem dla 
rodziny, społeczeństwa.

Zakończmy nasze krótkie wywo­
dy znamiennymi słowy Apostoła 
Pawła: „Nakazujemy wam, bracia, 
w imię Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, abyście stronili od każdego 
brata, żyjącego w próżniactwie. 
Winniście wstępować w ślady nasze. 
M yśm y będąc wśród was nie wie­
dli życia próżniaczego i niczyjego 
chleba darmo nie jedliśm y" (II Tes. 
3, 6— 7). Należy dbać o to, aby to 
biblijne pojęcie pracy, a zwłaszcza 
nauka Pawłowa w tym względzie, 
odżyła na nowo przed naszymi 
oczami i stała się wzorem naszego 
życia religijnego i twórczej pracy, 
tak dla szczęścia osobistego, jak i 
dla dobra naszego narodu.

KS. WIKTOR WTSOCZAŃSK1
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J U Ż  00 KOŃCA XVII V
Polonia stanowi wielką, wielomilio­

nową społeczność w Stanach Zjedno­
czonych. Złożyło się na nią, w miarę u- 
pływu dziesięcioleci, wiele pokoleń. Są 
tu i Polacy urodzeni w Polsce, ale są 
już wśród Polonii również miliony po­
tomków tych, którzy niegdyś przywę­
drowali z ojczystego kraju.

Wybuch rewolucji amerykańskiej, 
wojny o niepodległość Stanów zbiega 
się z liczniejszym napływem Polaków
—  żołnierzy, porwanych wspólnymi ha­
słami walki o wolność. Rejestry wojsk 
rewolucyjnych notują kilkaset nazwisk 
polskich (przeważnie zresztą dawnych 
konfederatów barskich).

Na ich czele kroczą Puławski i Ko­
ściuszko. Obaj ci mężowie weszli chlub­
nie do historii Stanów.

Ruchliwa emigracja popowstaniowa 
wniosła wiele ciekawych elementów do 
'życia Stanów i amerykańskiej Polonii. 
Wychodźcy wydają szereg dzieł o spra­
wach polskich i międzynarodowych 
(pierwsza książka polska w USA ukazu­
je się w 1834 r. w Filadelfii).

Przyczyny polskiej zarobkowej emi­
gracji masowej, tzw. ludowej, są roz­
maite. Niemałą rolę odegrało tu poli­
tyczne położenie kraju i prześladowa­
nia ze strony zaborców. Główną jednak 
prżyczyną była bieda, spowodowana 
niedorozwojem ekonomicznym pognę­
bionego kraju.

Emigracja ludowa rychło stworzyła 
własne polskie organizacje, prasę, 
szkolnictwo, ufundowała swe kościoły 
i parafie. Idea niepodległości Ojczyzny

wśród Polonii rozwija się równolegle 
z jej życiem społecznym i gospodarczym 
na obczyźnie,

Jest rzeczą charakterystyczną, że wy­
chodźstwo polskie, napływające do 
USA, dobierało się w swych kontak­
tach i ugrupowaniach pod kątem dziel­
nic, z jakich pochodziło, okolic, a na­
wet wsi. W  ten sposób powstawały w 
poszczególnych stanach całe polskie ko­
lonie regionalne.

W  USA istnieje obecnie około 10 ty­
sięcy organizacji polonijnych. Są to or­
ganizacje bratniej pomocy, artystyczne, 
kombatanckie, społeczne, kulturalne, 
religijne, sportowe itp. Duże znaczenie 
posiadają organizacje ubezpieczeniowe
—  jest ich 19. Należy do nich 800 ty­
sięcy członków.

Organizacje te —  obok działalności 
ubezpieczeniowej prowadzą rozległą 
działalność społeczną i kulturalną.

Mówiąc o tych organizacjach, należy 
zwłaszcza podkreślić rolę organizacji 
kulturalno-naukowych. Najpoważniej­
szą rolę odgrywa Fundacja Kościuszko­
wska. Prowadzi ona szeroką akcję 
stypendialną dla studentów polskich, 
studiujących w Stanach Zjednoczonych, 
oraz studentów amerykańskich, studiu­
jących w Polsce.

Inna forma działalności Fundacji, to 
organizowanie wymiany profesorów, 
naukowców, wykładowców między 
Polską a Stanami Zjednoczonymi. 
Fundacja prowadzi także działalność 
wydawniczą. Inspiruje wydawanie 
książek o tematyce polonijnej. Mię­

dzy innymi wydała słownik polsko- 
-angielski, który cieszy się popularno­
ścią również w Polsce.

Drugą, ważną polską instytucją kul- 
turalno-naukową w Stanach Zjednoczo­
nych jest Polski Instytut Naukowy, 
który stawia sobie za cel szerzenie wie­
dzy o nauce i kulturze polskiej. Prowa­
dzi także akcję wydawniczą, udziela po­
mocy materialnej naukowcom, pisa­
rzom, artystom polskim na emigracji, 
współpracuje z krajowymi instytucja­
mi naukowymi i bibliotekami.

Należy także wspomnieć o takich in-

Przed k ilk u  laty  senator Edw ard M u sk ie  (w środki 
nie —  au tor artyk u łu  red. T adeu sz Budzyński).



POLACY W USA

„ G a z d a  Polsku w  C h ic a * o "  
n a ld a la  do pierw szych stale  

w y ch od zących  periodyków  lu ­
dow ego w ych odźstw a w  S ta ­
nach Z jed n o czo n y ch

i----
Jak św iadczy o  ty m  o g ło sze ­
nia starych  em igracy jn ych  
d zien n ik ów , środow iska p o lo ­
nijne ju i  w  dru giej połow ie  
X I X  w ieku organizow ały a k ty ­
w ne ży cie  k u ltu ra ln e . Polskie  
am atorsk ie  teatrzyki w y sta ­

w ia ły  Fredrę i K raszew sk iego .

►

/IEKU...

Teatry :

Teatr Amatorski
O U l lJ iT " P O L S K I E J  W Chicago.

odbędzie się
dnia 4 M aja, br. 

w „ S A L IJ E D N O T Y  S O K O Ł A "
Pr?y ulicy Taylor, pomiędzy Canal 1 Beach.

Odegrane będzie:
T r z e c i  M a j a ,

Dramat w pięciu Aktach, przez J. I. Kraszewskiego.
C eoa biletu 35 e. Dzieci do lat 12tu I 5 c*

Początek z wybiciem godziny 'Jej wieczorem. 
Biletów dnstać można u kasjera GmiTiy Polskiej, 240Tay­
lor 1 przy kasie w dzieli przedstawienia.

Do llc«nego współudziału zaprasza KOMITET.

Teatr Amatorski
TO W AEZYSTW A KOŚCIUSZKI

W  CH IC A G O
Odbędzie się w Niedzielę,

dn ia  27 kwietniu, 1879 r.

w A U R O R A  T U R N  H A L I
przy MILW AUKEE Ave, 

odegrane bedzie:
P A W  J O W I A I i S K I

Komedya w czterech aktach przez br Aleksandra Fredrę
Początek o godzinie 7*ej wieczorem. 

Ccoa biletu 35 centów.
Po skończonem przedstawieniu Bal.

Do licznego współudziału zaprasza
KOMITET,

tej uczelni pracuje w organizacjach po­
lonijnych.

Należy podkreślić fakt, że Polacy 
wnieśli ogromny wkład w życie religij­
ne Stanów Zjednoczonych, założyli po­
nad tysiąc parafii, w tym 140 parafii 
narodowo-katolickich.

Polski Narodowy K ościół Katolicki stanowi 
istotny czynnik integrujący z jednej strony 
liczne rzesze wierzących wśród Polonii am ery­
kańskiej i kanadyjskiej, oraz zespalający ich 
w dziele utrzymania więzi z kulturą i tradycją 
ogólnonarodową, z drugiej zaś stwarzający 
warunki dla zajm owania przez tę Polonię 
własnego m iejsca w  całości społeczeństwa a- 
mery kańskiego,

Ogromny wkład Polonii amerykań­
skiej w życie religijne Stanów Zjedno­
czonych nie znajduje niestety odbicia w 
instytucjach Kościoła Rzymsko katolic­
kiego. Z wyjątkiem księży kościoła 
Polsko-Narodowego, kler polonijny jest 
w dużej mierze podporządkowany poli­
tyce prowadzonej przez rzymskokato­
licki episkopat amerykański.

Udział Polonii w państwowym życiu 
politycznym reprezentuje 10 kongres- 
menów polskiego pochodzenia oraz je­
den senator Edward Muskie, który jest 
obecnie wymieniany jako czołowy kan­
dydat Partii Demokratycznej na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w wybo­
rach, które odbędą się w 1972 r.

Muskie urodził się w 1914 r„ w Stanie 
Maine, jako syn polskiego emigranta

Marciszewskiego. Po ukończeniu stu­
diów prawniczych i odbyciu służby 
wojskowej w marynarce wojennej w 
okresie II wojny światowej —  rozpoczął 
karierę polityczną. Wybrany zostaje 
gubernatorem Stanu Maine, a w? 1957 r. 
jako pierwszy demokratyczny senator w 
historii tego stanu wchodzi w skład a- 
merykańskiego senatu. Muskie w spot­
kaniach z Polonią nie ukrywa swego po­
chodzenia. Dał także temu wyraz, od­
wiedzając Polskę i strony rodzinne swe­
go ojca w województwie białostockim.

Ostatnio należy odnotować wśród 
Polonii amerykańskiej ożywione zainte­
resowania sprawami kraju —  Polski, o 
czym mogą świadczyć chociażby licz­
ne wycieczki polonijne przybywające z 
USA.

• • •

Polska —  jako nazwa miejscowości 
—• jest dość szeroko rozpowszechniona 
w świecie. Najwięcej —  trzydzieści 
miejscowości o tej nazwie, znajduje się 
w USA. Po jednej osadzie „Poland” 
mamy w następujących stanach: India­
na, Karolina Północna, Luizjana, Mary­
land, Michigan, Maine i Ohio. Jest rów­
nież osada Poland Center w stanie No­
wy York. W stanie Minnesota leży osa­
da Polonia. Tak samo jedną z osad naz­
wano w stanie Wisconsin.

To zresztą tylko niektóre nazwy po­
chodzące od słowa „Polska” ...

Na szczegółowych mapach Stanów 
Zjednoczonych nazw tych można zna­
leźć więcej. Również i Amerykanie na­
dawali nazwy polskie różnym miejsco­
wościom. Dominującym motywem była 
tu na ogół sympatia dla Polski oraz kult 
dwóch bohaterów —  Tadeusza Kościu­
szki i Kazimierza Pułaskiego. W  wie­
lu przypadkach inicjatorami nadawania 
osadom nazw polskich byli niegdyś o- 
ficerowie amerykańscy, którzy walczy­
li pod dowództwem Kościuszki i Pułas­
kiego. Największa miejscowość o naz­
wie —  Pułaski, będąca siedzibą powiatu 
o tej samej nazwie w stanie Virginia —  
do roku 1886 była znana pod nazwą 
Martin’s Tang. Zmieniła swoją nazwę 
za sprawą senatora tego stanu, którego 
dziadek walczył obok Pułaskiego w bit­
wie pod Savannah. W  ten sposób z bie­
giem lat na mapach Stanów Zjednoczo­
nych pojawiły się takie nazwy jak: 
Opole, Częstochowa, Tarnów, Radom, 
Lublin, Chojnice, Toruń i wiele innych.

Również wiele miejscowości amery­
kańskich przybrało nazwy pochodzące 
od sławnych Polaków. W  Kalifornii osa­
da, którą założyła i w której mieszkała 
Helena Modrzejewska, nosi obecnie na­
zwę Modjeska —  angielska forma naz­
wiska artystki. Są również i takie miej­
scowości, jak Sobieski i Poniatowski.

TADEUSZ BUDZYŃSKI

Materiały do artykułu pochodzą z opracow ań: 
„Polacy za granicą“  Bolesława W ierzbiańskie­
go
— „P roblem y  Polonii Zagranicznej“  w spółczes­
ne problem y Polonii“  — (Stow. Dzień. Pol.)

stytucjach, jak Muzeum Polskie w Chi­
cago i Seminarium Duchowne, założone 
w 1885 roku. Muzeum gromadzi doku­
menty i zabytki kultury polskiej z ca­
łej Ameryki Północnej. Muzeum posia­
da bogate zbiory fotografii, listów, pa­
miątek po sławnych Polakach (Kościu­
szko, Paderewski] oraz eksponaty, upa­
miętniające udział Polaków w wojnie 
secesyjnej i w dwóch wojnach świato­
wych. Seminarium przygotowuje mło­
dzież do studiów uniwersyteckich i wy­
chowuje przyszłych działaczy polonij­
nych. Połowa z 2 tysięcy absolwentów

od w ied ził kra j sw oich o jców  (po jeg o  praw ej stro-





„Sto dwadzieścia minut” —  to historia autentyczna, 
k tó r ą  przeżyłem osobiście podczas wojny partyzanckiej 
w górach Słowacji. Ale nie będę uprzedzał faktów...

*

Ten, który szedł ze mną miał 
być oczekiwanym  chirurgiem, 
skierowanym  do  nas przez K o­
munistyczną Partię Słowacji. 
M ieliśmy w ielu  ciężko rannych i 
chorych towarzyszy. Mnie przy­
padło zadanie doprowadzenia chi­
rurga. To miał być właśnie on — 
zbawiciel, człowiek, którego z bi­
ciem serca oczekiwali ludzie pół- 
trupy, pławiący się w  skrzepach 
własnej krw i i cuchnącej ro ­
py. Wciąż widziałem przed ocza­
mi moich towarzyszy, z ich oczu 
czytałem, co chcieliby powiedzieć 
mi na odchodnym, z ich w osko­
w ych twarzy, pokrytych gęstym 
zarostem, odgadywałem  myśli. 
Pragnęli żyć! Żaden z nich nie 
chciał umierać w  m rocznej zie­
miance, pełnej trupiego odoru. Ja 
miałem sprowadzić im chirurga, 
człowieka, który v-‘ piecaku przy-

w ecie nieba i w tedy doznawałem 
wrażenia, że unoszę się w górę, 
że rozbijam  łbem  pecyny śniegu, 
że w  szalonym  pędzie mijam 
zwariowane klębuszki, które na­
igryw ają się z ludzkiej bezsilno­
ści. Nie, lepiej juź było w górę 
nie patrzeć: to był bieg w  białą 
nicość, w upiorną bajkow ość gór­
skiej, okrutnej zimy. Oszaleć 
można. Śnieg, śnieg, śnieg. Z  do ­
łu. Z góry. Ze skosa. M okry, lep­
ki, gęsty. Jakby cały świat ule­
piony był i e  śniegu. Komu to po­
trzebne —  tyle śniegu?

Przed nami leżała biała droga, 
daleka jeszcze do celu. Gdzieś 
tam, w śniegowej dali czekali 
moi towarzysze. Wiedziałem jak 
czekają na tę chwilę, w której 
pojaw i się chirurg. Widziałem

Przecież wyraźnie powiedział: 
„Już druga godzina. Byłeśmy 
zdążyli przed zm rokiem "... Tak 
powiedział, nie przesłyszałem się. 
Tak powiedział: „Już druga go­
dzina...”  Całe sto dwadzieścia m i­
nut!

Gęby ze złotym i zębami nigdy 
nie podobały m i się. A ten miał 
aż cztery złote korony i lak 
otw ierał usta jakby chciał cz ło ­
w ieka nastraszyć. Szedł za mną
— a jednak miałem go teraz 
przed sobą, całego. Twarz w 
twarz. Św idrowałem  tę jego gę­
bę upstrzoną śniegiem. K ogo on 
przypomina?... Czy tak powinien 
w yglądać rasow y chirurg?... A 
czy ja  w  ogóle w idziałem  raso­
w ego chirurga?

Jeżeli to agent, to dlaczego na 
um ówionym  m iejscu nie by ło  za­
sadzki? M ogli przecież schwytać 
mnie żywcem... Kim on jest? C a­
łe sto dwadzieścia m inut... Sto 
dwadzieścia minut...

— O dpocznijm y — rozlega się 
za moimi plecami — odpocznij-

pluskiem w ody rozbijającej się o 
maliniaki. M yślami pragnę prze­
konać siebie, że mogę iść p ierw ­
szy, że on nie strzeli mi w  kark. 
Jeśli to uczyni —  zginie wśród 
gór. Słyszę, jak sapie za moimi 
plecami. Wiem —  on mnie nie 
odstąpi. G óry zw yciężają jego a 
ja zwyciężam  góry. Gdzieś z da- 
.'efca w icher p/zygnal ztręczone 
echo serii z karabinu, serii z ka­
rabinu maszynowego.

— Gdzieś strz^ają —  słyszę 
jego słowa.

— Dla odwagi. H itlerowcy bo ­
ją  się gór. My tu jesteśm y pana­
mi.

W pew nej chwili zauważyłem, 
że odległość między nami zw ięk­
szyła się. Czyżby umyślnie pozo 
stawał w tyle?... A może on w ca ­
le nie jest taki nieobyty w g ó ­
rach?... M iej się na baczności. 
Uważaj...

—  Nie możemy się tak w lec! — 
ponagliłem.

—  Zwinęła mi się skarpeta, 
obciera mi nogę,

Zatrzymałem się. Spojrzawszy 
w jego stronę spostrzegłem, że 
szedł jak pijany. Nie, to  nie mógł

M I N L J T
dźwiga życie: surowicę, zastrzy­
ki i narzędzia do przeprowadze­
nia niezbędnych zabiegów.

To właśnie miał być on. Cze­
kałem na niego przy ostatnim 
szałasie w Cichej Dolinie — w  
miejscu, które podano w  zaszy­
frow anym  rozkazie radiowym. 
W ymieniliśmy hasło — zgadzało 
się. Nie miałem żadnego powodu 
nie ufać mu. tym  bardziej, że jak 
wynikało l je&o słów, znał wielu 
towarzyszy ze sztabu, o których 
opowiadał ze szczegółami. P od ­
czas powstania był lekarzem bry ­
gady. Wspominał z/iane mi fakty 
i to w takiej ilości, że nie mogło 
być m owy o podejrzewaniu go.

Przejąłem od niego część rze­
czy i ruszyliśmy ku zagubionym 
wśród skal ziemiankom.

W drodze zaskoczyła nas burza 
śnieżna. M imo południow ej pory 
zapadł nieprzyjem ny półmrok. 
Śnieg grubymi płatami układał 
się w ciężkie warstwy, czyniąc 
człowieka niezdolnym do poru­
szania się. Powolne ruchy mogły 
przypominać ostatnie poruszania 
tonącego. W miarę upływu cza­
su szliśmy coraz wolniej, w al­
cząc z upartością w i'.f:U ry i śn ie ­
giem, którego obfitość przeraża­
ła. Chwilami zdawało się, że lep ­
ki śnieg chce nas pochłonąć, 
zdławić, zdusić. Z trw ogą spo­
glądałem ku fioletow osinej ser-

ich twarze ulepione z udręki, z 
zastygłej trwogi, z bólu i nadziei.

—  Daleko jeszcze? —  roz­
brzm iewa głos chirurga za moimi 
plecami.

— Jeszcze kawałek drogi, ze 
dwie godziny marszu.

— Dwie godziny?... A nie po­
błądzim y?

— Nie, na pew no nie.
—  Już druga godzina. Byleśmy 

zdążyli przed zmrokiem.
Uczułem jak szarpnęło się m o­

je serce. Na sekundę —  zamarły 
nogi. Nie mógł tego zauważyć. 
Chyba nie zauważył?... Nadal 
wydeptyw ałem  mu drogę zapa­
dając w biały puch, niemal do 
pasa. Wiedziałem, że muszę sta­
nowczo doprow adzić go do zie­
mianki, że nie mogę —  nie wolno 
mi! —  zdradzić swoich myśli. 
Teraz wystarczy najm niejsza 
nieostrożność z m ojej strony, a 
on strzeli mi w kark i pokozioł- 
kuję po zboczu. Ta krótka w y ­
miana słów, która przerwała na 
chw ilę zasapane milczenia p o ­
zwoliła mi zro-iumieć, że znala­
złem się w śm iertelnym niebez­
pieczeństwie. Zrozum iałem  też 
przyczynę, dla której chciał on 
iść za mną i dlaczego początko­
w o poruszał tak wiele spraw... To 
nie jest nasz człowiek!

rr.v trochę. Nie nawykłem  do ta­
kich marszów, nie mogę tak...

—  Siadłem na śniegu —  obró­
ciłem twarz w  jego stronę Uczy­
nił to samo. M ilczeliśmy. Dookoła 
ani żywej duszy, ani śladu życia. 
Zamarły świat.

— Żebyśm y tylko nie pobłą­
dzili — odezwał się po kilku mi­
nutach i zaraz umilkł przestra­
szony dźwiękiem własnego ąłosu, 
brzm iącego brutalnie w tej 
zmartwiałej ciszy. Miałem chęć
—  już nawet postanowiłem  — 
rozpocząć z nim rozm ow ę i w y ­
badać go, ale natychmiast odrzu­
ciłem tę myśl. M ógłbym  nie­
opatrznie, nie wytrzym awszy 
nerwowo, zdradzić się jakim ś 
słówkiem, albo nawet odcieniem  
głosu. Tego mi me wolno, on m u­
si dojść ze mną do celu. Musi. 
I jeśli okaże się, że nie jest na­
szym człowiekiem...

— Idziemy!
Ruszył za mną bez słowa. 

Śnieg nie skrzypiał pod butami 
jak przy mrozie, lecz obrzydliw ie 
rechotał jak rozgniatane ropu­
chy. Mgła stawała się coraz gę­
stsza. Śnieg sypie w e mgle — czy 
gdzieś uczono tegc? Jak to dob- 
r*c, ze znam tę drogi; t-  każdy 
krzew, każdą skałkę. Jeszcze kil­
kaset kroków  i z tej białej nico- 
śti w yłoni się stro ^a ściana w te­
dy trzeba skręcić w praw o aż dc 
strumyka, który da znać o sobie

STANISŁAW MAJEWSKI
być w ojskow y człowiek, tylko 
cyw ila stać na pęcherze. Ten nie 
mógł być partyzantem. No tak, 
lekarz, inteligent. Mieliśmy 
już takiego. M ówili o nim, 
że był profesorem . Znal w szyst­
kie muchy, motyle, chrabąszcze... 
Przez lato wytrzymał, a w jesie­
ni powiesił się. Ot, tak zw ycza j­
nie. Odszedł od ogniska, nie p o ­
wiedział nikomu ani słówka. A 
rano znaleziono go w iniącego na 
gaięzi. Napisał na papierku, że 
r>ie chce być dla nas ciężarem i 
że zgut-il okulary, a bez okula- 
tów  do niczego się nie nadaje. 
Przez okulary się powiesił. Taki 
to los z tymi inteligentami. A te­
raz zawinęła się skarpeta. Łajza, 
zwykła łajza.

— No jak w porządku już“>
— Poprawiłem , już nie uwiera.
M ogliśmy iść. Zbliżył się,

Twarz miał pąsową od zm ęcze­
nia, złote zęby na wierzchu, od­
dychał otwartymi ustami. Łajza, 
taki nie ucieknie ode mnie. Na 
pewno.

Wreszcie doprow adziłem  go. 
Gdy stanęliśmy u celu było już 
mroczno, śnieg nie sypał tak o b ­
ficie, jak przed godziną. Pierwsze 
posterunki przepuściły nas za 
skałę, skąd już prosta droga do 
ziemianki.

D o k o ń c z e n ie  w n a s tę p n y m  
n u m e r z e
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HYMN DO RĘKI
W  pejzażu ręki jest każda opowieść:
W  tej rzeźbie szorstkiej —
Z gruzu węgla.
Soli.

W  niej dąb krwi ciemny wspina się
ołowiem, 

Bo imię pierwsze jej korzeni —
Boleść.

Tu źródła przerzuć urodzaju mięśni. 
Tęsknota wiosła,
Metalu 
I roślin.

Płótna łagodność zdjęta z krosna pieśni. 
Bo imię wtórne —
W dotyku miłości.

Z ran żyznych^— ziemia.
Z blizn — rysunek słowa.
Która wyzłacasz pszczołą oddech

kwiatów.
Zapisująca morze —  wiatry prowadź 
Pięciopalca fregato.

TADEUSZ KIJONKA

CHŁOP
...chlap pługiem i broną wyznacza własne

dzieje...
kocha ziemię i umie je j bcsrii o każdej porze, 
bronić tych pól pogrążonych w uścisku

sonzystej zieleni,

żyjąc w  ogrodach kwitnących m arzyć nie umie. 
w  pole idzie ciężko, wraca jeszcze w olniej, 
na przelot ptaków patrzy jak na własne ręce —

smutkiem —

a przecież dopiero jest czas sianokosów, 
kąpania pod osłoną krzyku naw orodków , 
otwierania na rozcież grobów, naporem,

wszystkim oddechem.

Na drugim brzegu rzeki 
młodzi
zm ysłowym  spojrzeniem objęci
kryją się przed gwałtowną ulewą gwiazd,
skrzydła w rzawy
znikają w starym pokoleniu drzew 
i przez sen jutrzejszy dzień śpiewają...

to śpiewa
wiosna zagnieżdżona w gniazdkach, 
a gdy je j glos
jest już westchnieniem czarnych skrzydeł nocy 
wtedy idzie na piwo
i z sąsiadami rozpoczyna dialog o jego ziemi. 
Kto pługiem i broną wyznacza własne dzieje, 
kto lemieszem z płom ieni obraca ból na blizny 
...temu pracy zakłócać nie można...

JAN M ARSZAŁEK

V *

LUDZIOM CZARNEGO 
ŚWIATŁA
Dłoń twoja ciepłem sięga horyzontów 
w ciągłej podróży po ziarno ziemi
— tak czarno stygło słońce 
na liściach paprotników

Powoli schodzisz w skamieniały
płomień

■— w czas czarny od pragnienia 
gdzie jesteś może najbliżej 
dogasania ziemi

Lasy zakrzepłych skrzypów 
drążą tunele po grudę światła 
gdzie śleply szare konie 
w  odległych szybach

W twoich dłoniach wybucha ciepłem 
zw ęglona róża — wyjdziesz 
z  czarnego światła z ostrą rysą

w źrenicach
w  niebo jasne jak noże

M IROSŁAW A KUŻEL

ŚWIĘTO LUDZI PRACY
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K to chce w  Polsce 
działać naprawdę 
sprawnie, ten po­

winien w miarę m ożli­
w ości przestudiować 
dwa dzieła Prof. Tade­
usza Kotarbińskiego, 
„Traktat o dobrej robo­
cie” , oraz „Spraw ność i 
b łąd".

W  niniejszym  artyku­
le pragniemy przypom ­
nieć Czytelnikom n aj­
ważniejsze zasady spra­
wnego działania. Czyni­
my to w  oparciu o 
„Traktat o dobrej robo­
cie". Uważamy bowiem , 
że w  „Rodzinie” pośw ię­
conej z  racji 1- M ajow e­
go Święta Pracy proble­
m owi pracy naświetla­
nemu z różnych stano- 
wistk, nie pow inno za­
braknąć rozważań na 
tem at: jak pracować
skutecznie, racjonalnie, 
aby osiągnąć zamierzo­
ne cele.

Przypom nienie zale­
ceń naszego mistrza do­
brej roboty na ten te­
mat jest tym bardziej

w zniosłą etyką, pocho­
dzącą — w  naszym ro­
zumieniu — od Boga. 
Poglądy etyczne Tadeu­
sza Kotarbińskiego
uważa się dzisiaj za 
najbardziej dojrzale na 
teresnie polskiej nieza­
leżnej myśli etycznej. 
Przypisuje się im po­
ważny w pływ  na kształ­
tow anie świadomości 
m oralnej społeczeń­
stwa. Jedna z ostatnich 
jego książek p.t. „M edy­
tacje o życiu godzi- 
w ym “ , posłużyła nawet 
studentom w  Szczecinie 
do inscenizacji teatral­
nej, aby piękne myśli o 
moralności przekazać 
szerszemu ogółowi.

Jednakże Prof. K o­
tarbiński mniej jest 
znany jako propagator 
zdrow ej etyki świeckiej, 
a w ięcej chyba jako na­
uczyciel „prakseologii", 
czylli nauki praktyczne­
go działania, gdyż nie 
wszystkim wiadom o, że 
dziedzina ta należy rów ­
nież do działu etyki.

Prakseologia — jak 
twierdzi sam Profesor

cjatyw y, że n ic w ażne­
go nie uchodzi jego 
uwagi, że szybko spos­
trzega opieszałość i na­
tychmiast ją karci, że 
nie pozwala na to, by 
procesy odeń zależne 
przebiegały nie wedle 
jego zamierzeń.

Dalszą cechą ekono­
m izacji działań jest mi­
nimalizacja in terw en­
cji polegająca na tym, 
by jak najm niej w trą­
cać się w  tok zdarzeń. 
D obry organizator pra­
w ie n ic nie robi; on 
tylko m a oko na w szy­
stko W pracy fizycznej 
minimum interwencji 
osiąga się, gdy się za­
stępuje pracę człow ieka 
przez pracę maszyny. 
W tedy praca polega na 
obserw ow aniu ruchu 
maszyny i w prow adza­
niu poprawek.

Drugą zasadą spraw­
nego działania jest pla­
nowanie. A by praca 
poszła sprawnie, nale­
ży ją  uprzednio przygo-

się narzędziami. Czło­
wiek winien ułatwiać 
sobie pracę przez uży­
wanie bloków, dźw i­
gów. wyrzutni pocis­
ków, sam olotów trans­
portowych, lunet, teles­
kopów, aparatów  rentge­
nowskich itp. Narzę­
dzia, podobnie jak ma­
szyny, pD2waQają w du­
żym stopniu zm niejszać 
interwencję człow ieka 
(minim alizacja inter­
w encji). Korzyści z  in ­
strumentalizacji są ol­
brzymie. Stąd nie m oż­
na pozostać w  tyle przy 
powszechnym na św ie- 
cie dążeniu do ułatwie­
nia i usprawnienia pra­
cy". Nie m ożna nigdy 
powrófcić do dziecińst­
w a — pisze prof. K o­
tarbiński — bo  może 
najw yżej nastąpić pro­
ces zdziecinnienia. Spo­
łeczeństwo zaś, które by 
wstąpiło na drogę od-

w  krawiectwie, gdzie 
jedni szyją tylko kami­
zelki, inni tylko przy­
szyw ają guziki — jak 
żywe automaty. Dlatego 
w podobnych zakładach 
pracy powinni pracow ­
n icy  przechodzić przez 
różne działy, aby  w  ten 
sposóh zapoznać się z
całością produkcji. To 
uchroni ich od m onoto­
nii i rozwinie um iejęt­
ność dawania sobie ra­
dy w  rozmaitych przy­
godnych okolicznoś­
ciach; uchroni także
pracownika przed de­
form acją psychiczną, 
wynikłą z rozdrażnienia 
i przygnębienia jako 
skutku jednostajnej, 
nużącej pracy. Stąd
specjalizacja powinna 
iść w parze z politech­
nizacją. Przykładem 
politechnizacji może 
być specjalność nau­
czyciela. Kto naucza

ZASADY SPRAWNEGO
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DZIAŁANIAna czasie, i e  Prof. K o ­
tarbiński obchodził nie 
dawno (31 marca 1971 
r.) 85-lecie urodzin. Nie 
będzie to chyba przesa­
dą, jeśli powiem y, że 
niemal cały naród pol­
ski darzy Profesora og­
rom nym  szczerym sza­
cunkiem jako filozofa 
specjalizującego się w 
zakresie logiki, teorii 
poznania i m etodologii 
nauk. Znany z głębokiej 
w iedzy nie tylko w  P ol­
sce, ale w  całym  św ię­
cie — wykształcił Tade­
usz Kotarbiński kilka
pokoleń uczniów . Był 
dla nich mistrzem w 
dziedzinie intelektu, był 
wzorem niezm ordow a­
nej pracowitości, su­
mienności, czystości m o­
ralnej, był przyjacielem  
serdecznym  i ofiarnym. 
N ie tylko był, ale nadal 
pozostał, choć obecnie 
na emeryturze, dla stu­
dentów, dla swych daw ­
nych uczniów , dla
wszystkich m iłujących 
w zorow ą pracę ludzi
nauczycielem i mist­
rzem.

Poglądy jego,- nauka,
zcetały unieśmiertel­
nione w licznych dzie­
łach, pisanych przepię­
kną polszczyzną, z taką 
prostotą i jasnością, ja ­
ką trudno znaleźć w 
w ielu innych naszych 
dziełach naukowych. 
W prawdzie ludzie w ie­
rzący nie znajdą w  pra­
cach Profesora argu­
mentów na istnienie 
Boga, ani wiary w  
świat nadprzyrodzony, 
ale zetkną się w  tych 
pismach ze zdrową i

— interesuje się pracą 
jako taką, w całej ogól­
ności, badając form y i 
elementy wszelkiego 
działania i dociekając 
warunków optym alnej 
jego sprawności. Chce 
ona dać człow iekowi 
pragnącemu dokonać 
czegoś w  życiu, abecad­
ło skutecznego działa­
nia, przygotow ać go 
ogólnie do dobrej robo ­
ty. Prakseologia odpo­
wiada na pytanie: jak 
działać, aby działać 
sprawnie?

Profesor Kotarbiński 
wysuwa jako n ieod­
zowne cztery zasady 
sprawnego działania. 
Pieirwsza z nich ekon o­
mizacja , czyli działanie 
oszczędne, a wydatne. 
Człowiek, który pracu­
je osobiście, bądź kie­
ruje zespołem, winien 
przede wszystkim za­
chow ać się czynnie, 
rozwinąć całą potrzeb­
ną do spełnienia zadań 
energię. I nie tylko 
energię, winien też roz­
w ijać pełnię potrzebnej 
in icjatyw y (inicjatyw a 
jest to samorzutne 
przedsiębranie dzia­
łań). Dzielnego k ierow ­
nika instytucji p o  tym 
się właśnie poznaje, że 
jest czynny, pełen in i-

tować. Dobrze to ilu ­
struje przysłow ie: „N ie 
napinaj łuku, gdy masz 
kołczan pusty", Przygo­
towanie pracy polega 
na: 1) usunięciu prze­
szkód (np. odgruzow a­
nie terenu); 2) wstęp­
nym ukształtowaniu 
tworzywa, czyli tego, z 
czego urobiony będzie 
utwór (dla drwala tw o­
rzywem będzie pień 
drzewny, dla pisarza 
tw orzyw em  jest zgro­
m adzony materiał do ar­
tykułu lub dzie ła ); 3) 
przygotowaniu pra­
cy, polegającej na na­
byciu odpow iedniej s i­
ły, w iedzy, sprawności 
m anipulacyjnych; 4) 
obm yślenie planu. Plan 
musi mieć kilka zailet, 
a m ianow icie: ma być 
przydatny do celu, któ­
remu służy; ma być 
wykonalny, czyli reali­
styczny, nie utopijny; 
ma być giętki i pla­
styczny, czyli n ie może 
sztywnie w skazyw ać 
określonego kroku, tam 
gdzie krok ten będzie 
uzależniony od ok olicz­
ności, które mogą uja­
wnić się później.

Trzecią zasadą spraw­
nego działania jest in- 
strumentalizacja dzia­
łań, czyli posługiwanie

rzucenia postępów  in­
strumentalizacji — zna­
lazłoby się w  obliczu 
zagrożenia ze strony 
sąsiadów hołdujących 
postępowi'*.

Czwartą zasadą
sprawnego działania
jest zasada współdzia­
łania. Aby współdziała­
nie dało należyte rezul­
taty, kierownik koordy­
nujący współdziałanie 
w inien umieć podzielić 
pracę m iędzy członków  
zespołu; musi także 
umieć zapewnić odpo­
w iednią inicjatywę
współpracow nik 6w, by 
m ogli rozw ijać własną 
akcję twórczą, wyrażać 
w czynie sw e zaintere­
sow ania; aby się nie 
poczuli jak automaty, 
jak ślepe .narzędzia, 
w ykonujące bezm yśl­
nie rozkazy kierow nic­
twa.

Prof. Kotarbiński 
przestrzega w  sposób 
szczególny przed m ono­
tonią w  pracy, która 
obniża znacznie w yda j­
ność. M onotonia zabija 
tw órczą radość. Praca 
jest m onotonna w  nie­
których zakładach pra­
cy zespołow ej, jak n.p.

n,p, dziejów  literatury 
ojczystej (bo to jego 
specjalność) nie może 
zamknąć oczu na lite­
raturę innych narodów, 
bo to zacieśni jego h o­
ryzonty m yślow e i sa ­
m ego zniechęci d o  sw e­
go przedmiotu.

Przytoczyliśm y w 
krótkim  artykule zale­
dw ie kilka perełek z 
bogatego skarbca wska­
zań najw ybitniejszego 
Nauczyciela dobrej ro ­
boty. W dw óch w z­
miankowanych na
w stępie dziełach Prof. 
Kotarbińskiego, znaj­
duje się ogrom na ilość 
pouczeń, jak należy 
pracować, by praca da­
ła nam zadowolenie, by 
w yzw oliła radość tw ór­
czą, by przyniosła oso­
bistą korzyść i także 
pożytek społeczeń­
stwu.

Słusznie w ięc prakse­
ologia została włączona 
do etyki, bo  „dobra ro ­
bota" jest naszym obo­
wiązkiem moralnym, 
obowiązkiem  nakaza­
nym przez Boga, o b o ­
wiązkiem w ypływ ają­
cym  z w łaściw ie rozu­
mianej miłości swego
narodu 1 ojczyzny.

\

KS. EDWARD 
BATjAKIER



4  lat lem u na sesji 3
I S C l I  m aja  182 posłów  i se- 
1 S r  W  natorów  z g ra n y ch  

na sali sejm ow ej 
królewskiego zamku w  W ar­
szawie przyjęło przez aklam a­
c ję  „Ustawę Zasadniczą” ,
ewaną popularnie Konstytuc­
ją  3 Maja. Było to zapewne 
coś w  rodzaju zmierzchu sta­
nu i aktu rewolucyjnego, sko­
ro posłow ie i senatorzy obec­
ni przy tym — stanowiąc za­
ledw ie trzecią część walnego 
sejmu — odw ażyli się na ten 
krok jedynie dzięki naciskowi 
warszawskiej ulicy. R ew olu­
cją „bez kropli krwi, bez pik, 
toporów  i latarni”  — nazwał 
to współczesny angielski libe­
rał Burkę, a francuscy arysto­
kraci uważali je  za przeobra­
żenie Polski w sojusznika 
W ielkiej Rew olucji Francus­
kiej, rozw ijającej się od 
dw óch lat w Paryżu. R ew olu­
cyjny  charakter Konstytucji 3 
M aja dostrzegały wszystkie 
trzy państwa zaborcze, trzy­
m ające Polaków  w  półtora- 
w iekow ej niewoli.

A le  Konstytucja 3 M aja by ­
ła nie tylko aktem praw odaw ­
czym W ielkiego Sejmu Czte­
roletniego. Stała się też sym­
bolem polskiego patriotyzmu, 
umiłowania wolności i n iepo­
dległości. Stanowiła sztandar

króla i wprow adzenie dziedzi­
czności tronu, b) zlikw idow a­
nie nonsensownego „liberum 
veto” i uchwalenie sposobu 
glosowania tylko większością, 
c) postanowienie, że król 
przestaje być ..trzeci™”  (obok 
sejmu i senatu) .stanem a bę­
dzie tylko prezydentem sena­
tu, d) zniesienie odrębności 
Litwy i utworzenie wspólne­
go dla obu krajów  rządu, 
skarbu i wojska, e) zreform o­
wanie wojska, oparte na n o­
w ym  pojęciu  „narodu" jako 
wspólnoty wszystkich Pola­
ków. a nie tylko szlachty.

Obowiązkiem  służby w o j­
skow ej objęto w ięc obok 
szlachty również chłopstwo i 
mieszczaństwo. Stanowiło to 
rękojm ię zbudowania stuty­
sięcznej armii.

W dziedzinie społecznej 
K onstytucja 3 M aja wniosła 
niew iele nowego i dlatego 
francuscy Jakobini nazwali ją 
„w ybiegiem  królewskiego des­
potyzm u". Po staremu głosiła,

zrobiono dla chłopstwa. W 
artykule 4 postanow iono: „Lud 
rolniczy... pod opieką prawa i 
rządu krajow ego przyjm ujem y 
stanowiąc, iż odtąd jakiekol­
wiek sw obody radzenia lub 
um owy dziedzice z  w łościana­
mi dóbr sw oich autentycznie 
ułożyli... będą stanowić w spól­
ny i wzajem ny obow iązek” ... 
W ynika z tego, że poza ogólni­
kową obietnicą co do bliżej 
nieokreślonej „opieki prawa'1, 
w ycofano się z tej „op iek i” 
przy zawieraniu rzekom o do­
browolnych um ów  m iędzy pa­
nem i jego chłopami, całkow i­
cie przecież w  praktyce od pa­
na zależnymi. Pozostało więc 
średniowieczne poddaństwo i z 
pańszczyzną i szlachecką sa­
mowolą. Osiągnięciem Konsty­
tucji było jedynie postawienie 
sprawy chłopskiej na w yżynie 
spraw ogólnopaństwowych, da­
nie szlachcie do zrozumienia, 
że je j stosunkami 2 chłop­
stwem interesuje się cala P ol­
ska, że traktowanie chłopa

przeto wszystkim ludziom  Ja­
kiegokolw iek bądź wyznania 
pokój w  w ierze I opiekę rzą­
dową w inniśm y i dlatego 
wszelkich obrządków  i religii 
w olność w  krajach polskich, 
podług ustaw krajow ych  w a­
rujem y” .

Zwracam y tutaj uwagę na 
trzy m om enty : a) W prow adzo­
no pojęcie i stanow isko „religii 
panującej” , którą ma być 
rzymskokatolicyzm, b) zabro­
niono — pod karą wygnania 
z granic Rzplitej — porzucać 
wyznanie rzymskokatolickie, a 
tym samym zezw olono porzu- 
caś wszelkie inne wyznanie, c) 
w yznaw com  innych K ościołów  
zapewniono „p okój w w ierze
i opiekę rządową" nie określa­
jąc bliżej ich praw  politycz­
nych.

Te postanowienia musiały 
być w ygodne dla Kościoła 
Rzymskokatolickiego, skoro w 
latach 1919—1921 w ysuw ać on 
będzie uparcie żądanie, by do 
K onstytucji Drugiej Rzeczypo­
spolitej (Konstytucji M arco­
w ej) wszedł w  całości art. 1 
Konstytucji 3 Maja. A  przecież 
już w  X V III w Stany Z jedno­
czone Am eryki Półn. znały i 
realizowały zarówno wolność 
sumienia i wyznania, jak i sy-

0 NAPRAWI RZECZYPOSPOLITEJ
tych szlachetnych sil naszego 
narodu, które przez cały ok ­
res rozbiorów  będą podtrzy­
m yw ały w iarę w zm artw ych­
wstanie Polski. Charakter 
symbolu miały słowa: „W iw at 
K onstytucja!" napisane ch ło­
pięcą ręką M ichała Platera 
na tablicy wileńskiego gimna­
zjum  w  dniu 3 M aja 1823 r. 
Za pomysł Platera cierpiał w 
1824 r. więzienie i wygnanie 
m.in. Adam  M ickiewicz, k tó­
ry po dziesięciu latach opisze 
w „Panu Tadeuszu” wspania­
ły koncert Jankiela pom agają­
cy słuchaczom  przypom nieć 
sobie „ow e  lata szczęśliwe, 
gdy Senat i posly po dniu 
Trzeciego M aja w ratuszowej 
sali zgodzonego z narodem 
króla fetow żli; gdy przy tań­
cu śpiewano: W iw at król k o­
chany! W iw at Sejm . w iwat 
Naród, w iw at wszystkie sta­
ny !” .

W K onstytucji 3 m aja moż­
na wyróżnić trzy grupy posta­
nowień odnoszących się do 
trzech dziedzin życia narodo­
wego, m ianowicie postanow ie­
nia om aw iające sprawy pań­
stwowe, społeczne i religjine, 
Nietrudno zauważyć, że ze je ­
dnej strony od oskarżeń o re- 
w olucyjność a z drugiej stro­
ny do dumy narodowej mogły 
pobudzić tylko postanowienia 
dotyczące dziedziny ustroju 
państwowego. Było to : a) od ­
rzucenie anarchicznej elekcji

że naród polski stanowi jed ­
nak tylko szlachta, której się 
zapewnia zachowanie „w szy­
stkich swobód, wolności, pre­
rogatyw ” jakie przyznali sta­
nowi szlacheckiemu królowie 
polscy: Kazimierz Wielki, Lu­
dw ik Węgierski, W ładysław 
Jagiełło i inni. Stąd w  sejmie
i w  senacie Polskę reprezen­
towali tylko ludzie wybrani 
spośród szlachty i przez 
szlachtę. W prawdzie miesz­
czaństwo również mogło mieć 
w  sejmie 24 „plenipotentów ", 
ale nie m ających prawa głosu. 
Ci „n iby posłowie m iejscy” 
byli tylko do przedkładania 
sejm ow i próśb i życzeń miesz­
czaństwa.

Jeszcze mniej (prawie nic)

przez „dziedzica" nie jest tylko 
sprawą prywatną.

• • *
W dziedzinie polityki w yzna­

niowej Konstytucja 3 M aja de­
klarowała tylko religijną tole­
rancję, odróżniając wyraźnie 
w olność sumienia i wyznania. 
Zajęła się tym problem em  w 
art. 1. zatytułowanym „Religia 
panująca” , m ów iącym  co na­
stępuje: „Religią narodową pa­
nującą jest i będzie wiara 
święta rzym skokatolicka ze 
wszystkimi je j prawami. Przej­
ście od wiary panującej do ja ­
kiegokolwiek w yznania jest 
zabronione pod karami aposta- 
zji (odstępstwa). Ze zaś też sa­
ma w iara święta przykazuje 
nam kochać bliźnich naszych.

U chw alenie K on siytu cji 3 M aja

stem rozdziału Kościoła od 
państwa. Znała go również 
Francja w 1791 r. bądź w 
1905 r.

Do Konstytucji 3 M aja nie 
można mieć jednak pretensji
o to, że nie ogłosiła równości 
wszystkich wyznań w  obliczu 
ogólnopaństw ow ego prawa. Zo­
stawienie nierzymskich K oś­
ciołów  „w  spokoju”  i zapew ­
nienie im „opieki rządow ej” , 
było w tamtych dniach postę­
pem niemal ogromnym, skoro 
w latach 1768—1772 rzym sko­
katolicka szlachta prowadziła 
jeszcze w ojn ę dom ową („kon ­
federacja barska” ) dlatego, że 
sejm w  1767 r. przyznał szlach­
cie nierzymskiej pełnię praw 
politycznych. W 1792 r. nie 
można było sobie pozw olić na 
nową w ojnę dom ową. Chciano 
też zyskać poparcie Watykanu. 
Niestety i jedno i drugie za­
wiodło — niezależnie od przy­
w ile jów  nadanych K ościołow i 
Rzymskokatolickiemu.

Gdy patrzym y na Konstytu­
cję 3 M aja oczym a ludzi z 
końca X V III w . musimy ją  u- 
znać za Wielki, wspaniały, 
chwalebny zryw narodu, który 
mimo przem ocy wewnętrznej
i zewnętrznej nie dał się spo­
dlić l szedł zdecydowanie ku 
lepszej przyszłości. Chwała je j 
tw órcom ]

ks. S. W ŁODARSKI



R̂ozmowy z czytelnikamî "
Rzymskokatolik z Brzezin
i inni.

W związku z krytyczną oce­
ną niechętnego stanowiska 
ks. kard. St. W yszyńskiego do 
cuchu ekumenicznego w  P ol­
sce, Redakcję zasypano law i­
ną korespondencji bądź potę­
piającej, bądź pochw alającej 
to stanowisko. Korespondenci 
solidaryzujący się z Redakcją 
są (na szczęście) liczniejsi a 
przy tym i w wypowiedziach 
raczej skom niejsi. Wyrażają 
smutek i ubolewanie z pow o­
du niefortunnych wystąpień 
antyekumenicznych. Listów a- 
probujących nienawiść w yz­
naniową jest niewiele. M ają 
wszystkie charakter anonim o­
wy, w ięc „używ ają sobie", ile 
tylko się da, w  przeróżnych 
wymysłach. Niektórzy w rogo­
wie współpracy wyznaniow ej 
w Polsce nie tają, że ich zda­
niem rzym skokatolicki ekume­
nizm propagowany od lat dzie­
sięciu to tylko manewr uła­
tw iający „heretykom ”  naw ró­
cenie się na jedynie „p raw ­
dziwą” wiarę, którą jest rzym - 
skokatolicyzm. Inni piszą 
w prost: „G dybym  byl kardy­
nałem W yszyńskim, to też bym 
żadnych rozm ów  nie prow a­
dził z tymi kościołam i, które 
się oderwały od prawdziwego, 
świętego K ościoła Rzym sko- 
Katolickiego........Jestem dum­
ny, że nasz Prymas ma w ię­
cej odwagi niż papież i m ówi, 
co myśli o zabawie katolików 
w ekumenię... Wszyscy nasi 
biskupi i księża w Polsce po­
winni głosić to, co ks. Kardy­
nał powiedział o sektach, aby 
je ośmieszyć i raz z nimi 
skończyć.., Prawda jest tylko 
jedna, ma ją nasz święty ka­
tolicki Kościół, który nie p o ­
trzebuje się kłaniać fałszywym  
kościołom  i z nimi pertrakto­
wać... ...Każdy szczery 
Polak musi być katolikiem 
rzymskim, bo to jest praw ­
dziwie narodowa, polska w ia­
ra. Kto nie w ierzy w  Ojca 
Świętego i nie słucha Prym a­
sa Polski, nie jest Polakiem  1 
niechaj się tym nie chwali...”  

Tego rodzaju wypow iedzi 
uświadamiają nam w ielkość

zacofania religijnego, a nawet 
brak w iary u niektórych ludzi 
uważających się za „w ierzą­
cych". Chrześcijaństwo głoszą­
ce nienawiść i pogardę nie 
jest chrześcijaństwem auten­
tycznym. Drugi Sobór W aty­
kański dal dow ód, że przytła­
czająca większość biskupów 
rzym skokatolickich na świe- 
cie zdaje sobie z tego sprawę. 
Odrzucono na nim nienaw iść i 
pogardę dla chrześcijan z in­
nych wyznań, a także w yraź­
nie nakazano dbać o przy­
jaźń z nimi. W „D ekrecie o 
ekumenizmie” m. in. czytam y: 
„O  odnowienie jedności trosz­
czyć się ma cały K ościół” , za­
równo wierni, jak i ich paste­
rze... Święty Sobór obecny 
w zyw a wiernych do pow strzy­
mania się od wszelkiej lekko­
myślności i nierozważnej gor­
liwości, które by m ogły zasz­
kodzić prawdziwem u postępo­
wi ku jedności ... Ten święty 
Sobór wyraża naglące życze­
nie, by poczynania synów 
Kościpja katolickiego zespolo­
ne z poczynaniam i braci odłą­
czonych posuwały się naprzód 
bez stwarzania jakichkolw iek 
przeszkód na drogach Opatrz­
ności ... „Dlatego zapewne 
pap. Paweł VI w  czerwcu 
1969 r. złożył wizytę w siedzi­
bie Św iatow ej Rady K ościo­
łów  (w Genewie), a przem a­
w iając w imieniu sw ojego 
K ościoła podkreślił braterską 
więź łączącą rzym skokatoli- 
ków ze wszystkimi Kościołami 
należącymi do Światowej Ra­
dy Kościołów , a w ięc i do nie- 
rzymskich K ościołów  w P ol­
sce.

Z tego by wynikało, że w y­
powiedzi zarówno kard. W y­
szyńskiego. jak i Korespon­
dentów t  nim się solidaryzują­
cych noszą wyraźny charak­
ter lekceważenia Soboru i pa­
pieża. W  gruncie rzeczy nic by 
nas to nie obchodziło, a nawet 
moglibyśmy się cieszyć z roz­
darcia K ościoła Rzymskokato­
lickiego, z jego w ewnętrzne­
go osłabienia niesubordynacją
i samowolą. Ale się nie cie­
szymy, owszem bolejem y nad 
tym w przekonaniu, że sianie 
wzajem nej nienawiści w yzna­
niowej nigdy nikomu nie w y­
szło na zdrow ie a zawsze ob­

niżało religijność w  sercach 
ludzi szczerze w ierzących w  
to, że chrześcijąństwo zbudo­
wano na miłości bliźniego. 
Kto tego nie rozum ie i sieje 
wyznaniową nienawiść, nie 
powinien być nie tylko kardy­
nałem, ale nawet wikariuszem 
parafii na „zapadłej”  wiosce.

Pan Tadeusz Maćkowiak z Ła­
dzi

Popieramy i pochwalam y 
zainteresowanie historią i dok­
tryną K ościoła Polskokatolic- 
kiego. Polecam y w  tym zakre­
sie książkę omawiającą dzieje
i doktrynę wszystkich w yz­
nań w  Polsce a noszącą ty­
tuł: „K ościoły  chrześcijańskie” . 
M ożna ją  nabyć w Zakładzie 
W ydawn. „O drodzenie” , War­
szawa, ul. Kredytowa 4. Z na j­
dują się w niej również zw ię­
złe in form acje o Kościele Pal- 
skokatolickim. W prawdzie w 
1964 r, ukazała się dość ob ­
szerna „H istoria Kościoła Pol- 
skokatolickiego do 1946 r.”
lecz nakład został wyczerpany, 
a nowe wydanie jeszcze się nie 
ukazało. Pozdrawiamy.

Pani Maria D. z Konina

Religijną audycję radiową 
pn. „G łos Ewangelii” przez 
zagraniczną radiostację Monte 
Carlo nadaje z Warszawy 
Zjednoczony K ościół Ewange­
liczny. Adres redakcji radio­
w e j: Warszawa, skrytka pocz­
towa 484. Zbędna tu jest naz­
wa ulicy i numer domu. K ore­
spondencja dojdzie na adres 
podany. Nie jest to żadna ta­
jemnica. W ymagają tego 
względy praktyczne.

Rzymskokatolicka M etropo­
lia Warszawska m a sw oją sie­
dzibę przy ul. M iodow ej 17.

Ponawiam y uwagę, że nasza 
Redakcja nie koresponduje z 
Czytelnikami pryw atnie z w y ­
jątkiem tylko w ypadków  na­
prawdę w yjątkow ych. Poz­
drawiamy.

Fani Karolina Letnia z Gozd­
nicy.

Pani list jest zupełnie nie­
czytelny. Należy poprosić 
m iejscow ego księdza probosz­
cza, by napisał do nas jeszcze 
raz, Pani prośbę — pod Pani 
dyktando.

Gdy chodzi o poszukiwanie 
rodzin za granicą, zajm uje się 
tym Polski Czerwony Krzyż w  
Warszawie, przy ul. M okotow ­
skiej i tam należy się zw rócić 
w tej sprawie — lecz pismem 
czytelnym. Pozdrawiam y.

Pani Anna K. z Pieszyc 
k Dzierżoniowa.

Zarówno w  W ałbrzychu 1 
Świdnicy, jak i w Ząbkowicach 
Sl. znajdują się polskokatolic- 
kie parafie.

W sprawie pom ocy m aterial­
nej należy się zw rócić do Opie­
ki Społecznej przy Pow iatowej 
Radzie Narodowej W Dzierżo­
niowie. Parafie polskokatolic- 
kie takiego funduszu nie posia­
dają.
Pozdrawiamy.

Pan Michał B. z Przymiarek 
k Chełma.

Potrzebne materiały histo­
ryczne znajdzie Pan w książce 
pt. „K ościoły chrześcijańskie” , 
którą można nabyć w  ZW 
„O drodzenie”  (adres jak w y­
żej). Nie wiem y, co zdaniem 
Pana znaczy „katalog książek”
— ponieważ nie podał Pan wy­
raźnie, o  jakie książki chodzi. 
Przypominamy, że w ubiegłym 
roku podawaliśmy w  „R odzi­
nie” pozycje w ydawnicze na­
szego Zakładu m.in. takie jak : 
„Idea nieomylności K ościoła” 
(zł. 10), „Historia papiestwa do 
1073 r.” (zł. 35). „Siedem  sobo­
rów ” (zł. 20). Ostatnio ukazały 
się dzieje A postołów  Słowian, 
Cyryla i M etodego, zatytuło­
wana „W ierność i klątwa”  (zl 
50). Pozdrawiamy.
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Zakopiańskie przedwiośnie kul­
turalne zaczyna już obrastać w 
tradycje. Doroczny — Lutow o- 
M arcowy Salon Malarstwa i Gra­
fiki i Przegląd Film ów o  Sztuce, 
wraz z imprezami tow arzyszący­
mi, jak seminarium film owe, 
konferencje prasowe z udziałem 
przedstawicieli w ytw órni film o­
wych na temat planów  produk­
cyjnych dotyczących film ów  o 
sztuce i wystawa pokonkursowa 
nagrodzonych projektów  plaka­
tów, poświęconych Przeglądowi 
Film ów  o  Sztuce —  przyciąga u- 
wagę turystów i jest kolejną oka­
zją do zaprezentowania Zakopa­
nego z  najlepszej, najciekawszej 
strony. Oprócz w ym ienionych im ­
prez odbyw a się też przegląd fiO- 
m ów  amatorskich oraz pośw ięco­
nych regionowi podhalańskiemu, 
pokaz ow czarków  podhalańskich 
i w idow isko „R edyk“ w  w ykona­
niu zespołu regionalnego im. 
K lim ka Bahledy i inne.

T o dużo, jak na tak niewielki 
ośrodek, a istnieją m ożliw ości je ­
szcze większego rozw oju  życia 
kulturalnego w  Zakopanem. T e­
goroczny przegląd film ów , w y­
równanych pod względem pozio­
mu, w zbudził dyskusje, które d o ­
tyczyły głównie ukierunkowania 
tematyki i roili film u o  sztuce w 
naszym społeczeństwie.

Sprawą socjologów , psycholo­
gów  i teoretyków  kultury będzie 
wyjaśnienie tego zjawiska, jego 
genezy, zakresu i trwałości, prze­
de wszystkim zaś, udzielenie od ­
powiedzi na kilka podstawowych 
dla naszej cyw ilizacji pytań, m. 
in. w  jakim  stopniu w zrastają­
ce obecnie zainteresowania satu- 
ką, głów nie dorobkiem  epok mi­
nionych, spowodowane jest udo­
stępnieniem artystycznych osiąg­
nięć ludzkości nowym, chłonnym 
warstwom społecznym, w jakim 
zaś można go uznać za przejaw 
obrony przez jednostkę sw ej in­
dywidualności i niezależności 
przed unifikującym i wym agania­
mi pragmatyzmu i praktycyzm u  
oraz wąskiej specjalizacji.

Zakopiańsikie konferencje fil­
m ow e nasuwają w ięc pyta­
nie w  jakim  stopniu rozwój filmu
0 sztuce został sprow okowany 
przez środki m asow ego przekazu
1 nienow y m odel kultury, zwany 
„kulturą m asow ą'1. K rytycy kul­
tury m asowej zarzucają temu 
m odelowi nadmierną statyczność,

„L u d zk ie  — n ie lu d z k ie " — G ra ­
fika  L eszka R ó7£i reż T. S tefan ek

„E u gen iu sz Eliiscii”  —  r e ł . K . 
G ordon

zubożenie upowszechnianych tre­
ści i wzorów, w yw ołujące bier­
ność i zbyt małe wym agania kon­
sumentów. Nie dostrzegają m oż­
liwości powstania z biegiem lat 
sytuacji, w  której wzorce kultu­
ry m asow ej przestaną wystarczać 
odbiorcy i zostaną potraktowane 
jako baza w yjściow a do obcow a­
nia z kulturą wyższą, bardziej 
wyrafinowaną. intelektualnie 
skom plikowaną, a w ięc perspe­
ktywy, w  której właśnie kultura 
„erzatzów " (namiastek) zrodzi 
niedosyt kultury pełnow artościo­
wej ; reprodukcje dziel sztuki — 
rozbudzoną chęć osobistego kon­
taktu z dziełem autentycznym, 
konsum pcja bierna doprowadzi 
do głębszego zainteresowania 
przedmiotem konsumowanym, 
przeradzając się w  odbiór św ia­
domy.

Najlepszym, bo aktualnym 
przykładem takiej sytuacji jest 
dzisiejsza pogoń za kolejnym i to­
mami w ydanej przed paru laty 
„Sagi rodu Forsytów", arcydzie­
ła św iatow ej literatury, które 
dawniej niewielu czytelników 
poznało „od  delski do deski", a o- 
becnie pragną oni zaspokoić nie­
dosyt, w yw ołany okrojoną wersją 
w serialu telewizyjnym.

Wszystko to razem wzięte skła­
nia do głębszego i wnikliwszego 
spojrzenia na cele i zadania tego 
czwartego już z kolei zakopiań­
skiego przeglądu film ów  o sztu­
ce. Towarzysząc tradycyjnie Salo­
nowi Malarstwa i Grafiki, pre­
zentuje on film y poświęcone pla­
styce, przez co  umożliwia zw ie­
dzającym dokonanie jedynej w 
swoim  rodzaju konfrontacji — 
dzieła sztuki z  przetworzonym  
materiałem film ow ym  i takiej, 
która się hędzie mogła roze­
grać w  umyśle odbiorcy, kiedy 
w zbogacony o w iedzę w yniesio­
ną z film ów  — podda świeżo 
oglądany obraz analizie na spo­
sób film owy.

Przegląd tegoroczny ujęty został 
w  dw udniow e seminarium fil­
mowe, jest zjawiskiem  o  do­
niosłym zaiaczeniu. Dyskutanci 
wysuwali postulaty uściślonej ko­
ordynacji działań w ytw órni f i l ­
m owych i telewizji z działania­
mi podejm owanym i w bieżącej 
codziennej pracy przez pracow ni­
ków muzeów, organizatorów w y ­
staw i krzewicieli wiedzy o sztu-

„ W o jc ie c h  Z a m e c z n ik " — r e i .  
H. K uziem ski

„P o lsk i D rzew oryt L u d o w y " —  
reż. G . n u b o w sk i

ce. Chodzi o  to, aby produkować 
film y odpow iadające w  pełni spo­
łecznemu zapotrzebowaniu ns 
wiedzę o sztuce, uczące żyć sztu­
ką, budzące w rażliw ość na pięk­
no, pogłębiające umiejętności ko­
jarzenia i reagowanie na zjawiska 
artystyczne.

W ostatnim dniu przeglądu na 
konferencji prasowej odbyło się 
wręczenie nagród.

Trzy pierwsze nagrody, w p o ­
staci dziel współczesnych plasty­
ków  polskich, ufundowane przez 
Zespół do spraw Plastyki M ini­
sterstwa Kultury i Sztuki, otrzy­
m ali: I. Ryszard Kuziemski za 
film  „W ojciech  Zam ecznik", 2. Ta­
deusz Stefanek za film  „Ludzkie 
— nieludzkie — grafika Leszka 
Rózgi” , 3. Jan Łom nicki za film  
„Paw eł W róbel". Trzy drugie na­
grody w postaci bonów  po 2.000.— 
zł ufundowane przez Telew izję 
Polską otrzym ali; 1. Zbigniew  Bo­
chenek za film  „Z łoty Wiek P o­
morza i W arm ii” , 2. Eugeniusz 
Pach za film  „W ernisaż” , 3. Jad­
wiga Żukowska za film  „Ratusz 
Gdański — Dnia 2 kwietnia 1970 
roku” . Trzy trzecie nagrody w po­
staci bonów  wartości 1.300 każdy 
otrzym ali: 1. Andrzej Brzozowski 
za film  „A  jak poszedł król na 
w ojnę” , 2. Tomasz Pobóg M ali­
nowski za film  „Feliks Topolski” , 
3. Grzegorz Dubowski za film  
„Polski drzeworyt ludow y” .

W Plebiscycie w idzów  najw yż­
szą punktację na I pokazie otrzy­
mał film  „Portret W róbel” , na­
stępnie „A bekany” i „W ojciech  
Zam ecznik” — na II pokazie „F o l­
klor Podhala” ; na III pokazie — 
„M uzeum Rodzinne” , „Salon kon- 
struktywistów” wreszcie na IV 
pokazie „Rzeźbiarze Requiem ” , i 
„Ratusz Gdański — Dnia 2 kw iet­
nia 1970 r ” .

Wyniki plebiscytu pokryw ają 
się na ogól z werdyktem fachow e­
go jury, złożonego z krytyków  fil­
m owych, artystów plastyków, hi­
storyków sztuki i przedstawicieli 
resortu. Taka zgodność stanowi 
rzadki mom ent na festiwalach i 
konfrontacjach film ow ych, gdzie 
nagrody w idzów  otrzymują zw yk­
le obrazy robione „pod publiczkę” . 
M ożemy w ięc być dumni z Zako­
piańskiego Przedwiośnia 1971. Za­
równo z twórców, krytyków  jak 
i z publiczności.

TERESA KŁOSIEWICZ


